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W NUMERZE
Ku czci poległych 
w dniu Swiąlu Umurłych

Sqdy Specjalne 
wypełniły swe zadanie

Walka z drożyzna 
na rynku włókienniczym

Związek Radziecki w obronie pokoju
w.HAinnM norntlńui _  a nie wałka n nanowanie nad ŚWIutCmWspółpraca narodów -  a nie wałka o panowanie nad śwsate
Mowa min. Mołotowa na Zgromadzeniu Generalnym O N Z

....................................   . i  .Hm. i eiwUiemn Zgromadzenia słyszano głos 1
stosunki z powstałą w ostatnich latach Mię 
dzynarodową Organizacją Związków Zawo 
dowych, w której skład wchodzą dziesiątki 
milionów robotników wielu państw. Jest to 
szczególnie potrzebne dla Rady Społeczno- 
Gospodarczej, która nie potrafi zapewnić 
powodzenia swojej pracy bez oparcia się _ o 
tak masowe demokratyczne organizacje, 
jak Światowa Federacja Związków Zawo
dowych.

Do chwili obecnej jednak nie zaproszono 
Światowej Federacji Związków Żawodo - 
vych do codziennych prac Rady Spoiceąrio- 
Gaspodarczej. Czy nie czas poprawi« sytua 
cję, która nie odpowiada podstawowym za 
sadom demokracji?

Sabotaż Rady Powierniczej
Jeżeli zwróci się uwagę na sytuację, 

związaną z zagadnieniem ustanowienia mię 
dzynarodowego svstemu powierniczego, to 
można pomyśleć, że ktoś specjalnie hamu 
je stworzenie Rady Powierniczej.

Czy nie podważa się autorytetu naszej

że ona stworzyć Rady Powierniczej, któ
rej zadaniem winna być troska o ulżenie 
warunków życia narodów, żyjących na te
rytoriach mandatowych Wielkiej Brytanii, 
Francji, Belgii, Australii, Nowej Zelandii, 
Unii Południowo - Afrykańskiej i która 
winna współpracować nad rozwojem samo 
rządu i niezawisłości tych narodów?

Państwa mandatowe ograniczają się jak 
dotąd do pisania nieprzekonywujących pro 
jektów i nieistotnych deklaracji.
. Rząd Unii Południowo - Afrykańskiej po 
szedł zresztą dalej i zamiast podjęcia zarzą 
dzeń w kierunku przygotowania południo- 
wo - zachodniej A fryki do samorządu lub 
niezawisłości, żąda wprost, ażeby sankcjo 
nowano aneksję tych terenów, co — jak 
jest dla każdego jasne — znajduje się w 
całkowitej sprzeczności z Kartą Narodow 
Zjednoczonych.

W związku z tym pragnę wspomnieć rów 
nież o Indiach. Jakkolwiek Indie są człon - 
kiem Narodów Zjednoczonych i zgodnie z 
Kartą winny być wobec Anglii traktowane

' NOWY JORK, 31.10. (PAP). -  Na pósic 
dzeniu Generalnego Zgromadzenia ONZ w 
dniu 29 października min. Mołotow wygło
sił wielkie, zasadnicze przemówienie. • _

We wstępnych stówach swego przemoę 
wdenia min. Mołotow, stwierdził, ze wymia 
na opinii w kwestiach puędzynarodowej 
współpracy winna być korzystna dla usta
nowienia Wzajemnego zrozumienia między 
Narodami Zjednoczonymi i ze jest ona ko
nieczna dla ..usprawnienia pracy ONZ i je]

° '  Oiganlzacja Narodów Zjednoczonych
znajduje się dopiero'w  początkowej fazie 
swojej działalności. W pracach jej rueumk- 

są pewne braki choćby juz z lego pff 
wodu że zaczyna ona stosować nowe za
sady, a przy tym w warunkach całkowicie 
odmiennych od okresu uprzednich lat. _

Ale dlatego właśnie w interesie Narodow 
Z jednoczonych nie leży przemilczanie ist
niejących braków, a od samego początku 
trzeba je odsłonić i postarać się o uniknię 
cie ich w przyszłości. . . . , D„

W pierwszym rzędzie odnosi się to do Ka 
dy Bezpieczeństwa.

Hiszoania Franco
zapalnym ogniskiem w całej Europie

Mówiąc na temat braków pierwszego o- 
kresu, min. Mołotow zatrzymał się P1ZY 
sprawach Hiszpanii i Iranu.

W sprawie Hiszpanii stwierdził: „w  od
niesieniu do Franco w Radzie Bezpieczeń
stwa, a jeszcze wcześnie] na Geneialnyin 
Zgromadzeniu, nie uczyniono niczego poza 
ogólnikowymi deklaracjami. Sekretarz ge
neralny zupełnie słusznie wskazał, ze takie 
stanowisko jest niedostateczne.^ Z drugiej 
stronv propozycja zerwania stosunków z 
Franco nie została przyjęta. Tym satnym 
newne wielkie mocarstwa, które nadały ta 
ki kierunek, wzięły na siebie moralną odpo 
wiedzialność za bezczynność w odniesieniu 
do zapalnego ogniska faszyzmu w buro -

** \y sprawie Iranu — jak stwierdzi) min. 
Mołotow, Rada Bezpieczeństwa zajęła wo
bec ZSRR całkowicie nieusprawiedliwione 
i otwarcie nieprzychylne stanowisko.

Takim postępowaniem Rada Bezpieczeń
stwa uczyniła wielki błąd, który nie może 
nie poderwać je j autorytetu.

ObZ a Światowa Federac aZw Zaw.
W odniesieniu do Światowej Federacji 

Związków Zawodowych — mówił dalej 
min ' Mołotow -  byłoby zrozumiałe, gdyby 
Narody Zjednoczone ustanowiły przyjazne

Gzv nie podważa się autorytetu i -------  .
Organizacji tym, że, drugi już rok tri© mona zasadach równej suwerenności, to na
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Znów juk co roku przychodzi Święto Umarłych, święto łych, którzy 
odeszli od nas na zawsze. Znów, jak co roku przychodzi dzień, kiedy 
myśl nasza zwraca się ku tym, których nie ma już między nami, a któ
rych brak tak dotkliwie i tak boleśnie odczuwamy.

Nie ma dziś w Polsce rodziny, nic ma bodaj człowieka, który w dniu 
dzisiejszym nie wspomni o świeżej, jeszcze krwawiącej ranie, o stracie 
poniesionej tak, zdawałoby się, niedawno, o kimś najbliższym i najdroż
szym, nagle wyrwanym z życia. . , ,

Walec wojny przeszedł przez nasz kraj i rozrzucił po ziemiach pol
skich no krajach Zachodu i Wschodu setki tysięcy i miliony świeżych 
polskich mogił. O nich w szys tk ich -o  tych, którzy zginęli w nieugiętej 
walce w kraju, o tych, którzy padli ofiarą przypadkowej niemieckiej ła
panki, o tych, którzy polegli z bronią w ręku na szlaku od Lcmnc> po 
Berlin, o tych, którzy oddali życie w walce w chmurach nad Wielką Bry
tania i którzy padli, wspinając się na nagie grzbiety włoskiego Monte- 
Casino—o ofiarach niemieckiej przemocy, o bojownikach walki o wol
ność, o wiernych żołnierzach Rzeczypospolitej myśleć będziemy w en
dzień, w Święto Umarłych. . , , . .

Ruch robotniczy, Partia nasza pochyli w ten dzień czoło przed cie
niami tych wszystkich,'których trud i walka legły u podstaw naszej dzi
siejszej' siły, naszych dzisiejszych osiągnięć. Wspomnimy w ten dzień 
uroczysty długi szereg bojowników wolności narodu i Sprawy Robotni
cze j~ którzy zakładali podstawy ruchu robotniczego w Polsce, ^ p o m -  
nimu pionierów ntiszej Partii, żołnierzy i budowniczych Polskiej Partu 
Robotniczej, którzy oddali fiarnie życie w walce z niemieckim naja- 
-dem Wspomnimy tych niezliczonych, nieznanych zoimerzy demokra
cji polskiej, którzy śpią snem wiecznym — w partyzanckich mogiłach.
I wspomnimy te setki i tysiące budowniczych Polski Ludowej, którzy 

niepodległym państwie padli z rąk skrytobójcom, usiłujących au
tomatem i granatem powstrzymać zwycięski pochod naszego narodu - 
netnemu rozwojowi wszystkich jego twórczych siJ.

■ Święto Umarłych, święto wspomnień, święto skupienia jest zarazem 
świętem żywych, świętem decyzji, świętem przygotowania do nowej

,WÓri ? J J a U i '  którzy w len dzień pójdą na cmentarze, by uczcić pamięć 
Z h  arzurzekna sobie że nic będą szczędzić sił, aby odtąd mc pa

dały u l  pińskie ofiary od niemieckiej kuli. aby nie lala się polska krew 
w bratobójczej walce,'aby Polska, o którą walczyli, Polska, której oddali 
swe Zycie nasi polegli, siata się jasnym domem dla całego narodu do- 
mem;  w którym dzisiejsze i przyszłe pokolenia będą żyły pełnym, ImL-
kim życiem. _____________

siedzienłu Zgromadzenia słyszano głos Iw*' 
dyj, domagający się poparcia i pomocy.

Organizacja Narodów Zjednoczonych 
nie może pozostać głucha na takie wezwa
nia i nadszedł czas przyjęcia sprawiedli
wych żądań Indyj. Proszę wziąć pod uwagę 
jeszcze jeden przykład. Holandia winna u- 
względnić sprawiedliwe żądania narodów, 
Indonezji. Nie można również .pozostać oho 
jętńym wobec faktu, że faszyści greccy po 
suwają się tak daleko, korzystając z ochro 
ny brytyjskich wojsk okupacyjnych.

Wniosek radziecki o ujawnienie 
garnizonów w obcycb państwach

Dwa miesiące temu przedstawiciel radzie 
cki wysunął na Radzie Bezpieczeństwa na 
stępujący projekt:

„Należy zobowiązać państwa, będące 
członkami Organizacji Narodów Zjedno
czonych, do przedłożenia Radzie Bezpie
czeństwa w 2-tygodn¡owym terminie !n - 
formacyj:

1) w jakich punktach na terytoriach Na 
1 rodów Zjednoczonych lub innych państw,

z wyjątkiem obszarów, należących do b. 
państw nieprzyjacielskich, i w jakiej Hcz 
We znajdują się siły zbrojne innych Naro 
dów Zjednoczonych,

2) w jakich punktach na wspomnianych 
wyżej terytoriach znajdują się bazy lotni 
cze i morskie i jaka jest siła garnizonów, 
należących do sił zbrojnych innych 
państw, członków ONZ,

3) dane, odnoszące się do 1 i 2 zapyla
nia, winny przedstawiać informacje ze 
stanu na dzień 1 sierpnia 1946 r.“ .
Konieczność otrzymania takich informa - 

c ji przez Radę Bezpieczeństwa wydaje się 
w pełni zrozumiała, nie mówiąc_ już o tym, 
ze przebywanie sił zbrojnych Narodów Zje 
dnoczonych poza granicami ich własnych 
państw i nie na obszarach nieprzyjaciel - 
skicli, dla których ustanowiono specjalne za 
sady okupacyjne, wywołuje obecnie j  poważ 
ne zaniepokojenie wśród narodów i świato
wej opinii publicznej.

Rada Bezpieczeństwa musi mieć przed
stawienie o laktyeznej sytuacji, a szczegól
nie o tym, gdzie i jakie siły zbrojne Naro
dów Zjednoczonych znajdują się w  chwili 
obecnej za granicami swoich państw.

Ze swej strony, Związek Radziecki wy
raża gotowość przedłożenia takich informa 
cji Radzie Bezpieczeństwa i nie widzi żad'- 
nycli powodów do tego. ażeby jakikolwiek 
inny członek Organizacji Narodów Zjeano 
czonych miał się przed tym uchylać.

Podejrzany szum 
dookoła sprawy „vela"

Niestety, propozycja Związku Radzieckie 
go nie została przyjęta przez Radę Bezpie 
czeństwa, ponieważ przeciwko niej wystą
pili przedstawiciele Wielkiej Brytanii f  Sia
nów Zjednoczonych, a razem z nimi i przed 
stawiciele niektórych innych państw. Ważna 
la sprawa została zahamowana w Radzie Bez 
piéczeiistwa, jednak rząd radziecki nada! 
wyraża przekonanie, żc uda się nam poro
zumieć w tej sprawie i zdołamy ją ruszyć 
z martwego punktu.

Przedstawione fakty, dotyczące zagadnie 
nia hiszpańskiego, stosunku wobec Świato
wej Federacji Związków Zawodowych, w 

I kwestii powiernictwa i innych, dotychczas 
omawianych, dowodzą, że istnieją poważne 
braki w pracach Organizacji Narodów Zje 
dnoczonych i jej poszczególnych organów.

(Dalszy ciąg na sir. U)
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Zgromadzenie ONZ rozpatrzy wnioski radzieckie
Przedstawiciel USA wypowiada się przeciwko rewizji „prawa veta“

_  , ■ . ,____________-Md n i-7P rlnnh ]rln io w vm  DOSiedzi
NOWY JORK, 31.10 (PAP). Na wieczór 

nym posiedzeniu środowym Generalnego 
Zgromadzenia ONZ zabrał głos przewod
niczący delegacji Stanów Zjednoczonych, 
senator W arren Austin, mówiąc m. inn..

„W itam y z radością wiarę, wyrażoną 
przez Mołotowa, że uda się osiągnąć jed
nomyślne porozumienie między naroda
m i w ie lk im i i m ałym i w  tak żywotnych 
sprawach, jak kontro la nad energią ato
mową i zagadnienie zmniejszenia cięża
ru  zbrojeń i w ydatków  wojskowych, tak 
dotkliwego dla narodów świata.

Stany Zjednoczone sądzą, że propozy
cja Mołotowa w  sprawie rozbrojenia po
w inna być umieszczona na porządku ob
rad Generalnego Zgromadzenia i szcze
gółowo omówiona.“

„Po pierwszej w ojnie światowej popeł
n iliśm y błąd jednostronnego rozbrojenia. 
B łędu tego nie popełnimy. Stany Zjedno
czone gotowe są współpracować jak  n a j
w ydatn ie j z wszystkim i członkami Na
rodów Zjednoczonych w  dziele rozbroje
nia.. Wysuwają one pro jekt gwarancji za
bezpieczającej przed pogwałceniem lub 
ominięciem postanowień, dotyczących o- 
graniczeń zbrojenia.

Nie da się tego osiągnąć bez pozytyw 
nej akcji, która  przyczyni się do stworze
n ia  warunków- powojennych i  pokojo
wych, p czym m ów ił M ołotow.“

Następnie A ustin  deklaruje gotowość 
Stanów Zjednoczonych do ujawnienia 
swych s ił zbrojnych w  k ra ju  i zagranicą.

Na temat zagadnienia veto Austin po
w iedział: „S tany Zjednoczone uważają za 
sadę jednomyślności stałych członków 
Rady Bezpieczeństwa w  łonie Rady za 
niezbędne w  obecnym stadium rozwoju 
społeczności międzynarodowej.

Stany Zjednoczone sprzeciwiają się w  
c h w ili obecnej wprowadzaniu jak ichko l
w iek poprawek do art. 27 K a rty  Naro
dów Zjednoczonych. (A rtyku ł dotyczy pra 
wa veto). Stany Zjednoczone uważają, ze 
w  ramach tfego a rtyku łu  możliwe jest 
usprawnienie działalności Rady Bezpie
czeństwa. .

Z kole i głos zabrał jugosłowiański m i
n ister spraw zagranicznych, Simicz, k tó 
ry  sprze.ciwił się jak ie jko lw iek  zmianie 
w  stosowaniu prawa veto. Simicz poparł 
całkowicie-wniosek Mołotowa w sprawie 
ograniczenia zbrojeń.

W ystąpił on w  obronie tzw. veto, k to r- 
skrystalizowało współpracę w ie lk ich  mo
carstw, zadzierzgniętą w  okresie wojny. 
Delegat U kra iny wystąpił ostro przeciw
ko tym , którzy mówią jeszcze o nowej 
w ojn ie po doznanych okrucieństwach. 
Propaganda wojenna powiększa jedyni 
naprężenie między w ie lk im i mocarstwa
m i, osłabia ONZ i wzmacnia nieodpowie
dzialne elementy w  pewnych krajaeta.

Na wniosek delegata brytyjskiego, Noel 
Bakera, kom isja ogólna wniosła na porzą 
dek obrad Generalnego Zgrom adzenia  
ONZ rezolucję radziecką w  sprawie roz-

brojenia. Rezolucja ta będzie uprzednio 
rozpatrzona przez komisję polityczną i 
bezpieczeństwa. Decyzja kom is ji zapadła 
jednogłośnie bez dyskusji.

Na przedpołudniowym posiedzeniu Ge
neralnego Zgromadzenia ONZ w  czwar
tek zabrał głos delegat U kra iny, M anuil- 
skd.

O H ®

Wallace askaiźa Byrnesa
o współdziałanie z psdżeiaczanl do wojny

. »1. ........„,,l-~ lO 7vtn«7kÍP.m RadźMINNEAPOLIS, 31.10 (SAP). -  Na ze
braniu partii demokratycznej w Minneapolis, 
były sekretarz .handlu, Henry Walace, ma 
wygłosić przemówienie, którego treść poda 
no już do wiadomości. ,

Wallace zarzuca ministrowi spraw zagra
nicznych, Byrnesowi, że zarówno senator 
Vanderberg, reprezentujący Komisję spraw 
zagranicznych senatu USA, — jak i mini
sterstwa wojny i marynarki : wplątały go

w ryzyko wojny ze Związkiem Radzieckim.
Co do spraw bałkańskich, Wallace o- 

świadcza, że gdy raz stosunki tamtejsze 
pod kontrolą wielkiej tró jk i ustaliły się, 
to Amerykanie powinni przestać się w trą
cać do spraw tych krajów i odnosić się 
raczej z sympatią do życzeń narodów w 
Europie wschodniej, o ile pragną one 
współdziałać ze Związkiem Radzieckim 
w oparciu o zasadę dobrego sąsiedztwa.

Cała Francja przyjmuje z zadowoleniem
wvstap.eme ministra Mołotowa na Zgromadzeniu ONZ

* __  . . . . .  • * ..........U i o  7
PARYŻ, 31.10 (PAP). Większość dzienni

ków paryskich w dalszym ciągu poświęca 
artykuły wywiadowi Generalissimusa Sta
lina, uwidaczniając jego łączność z mową 
wyglos-zoną przez Mołotowa w Nowym
Jorku. . . ,

Znane ze swych antyradzieckich wystą
pień pisma prawicowe „Depeche de Paris ',

„Aurorę“  podkreślają z uznaniem inicjaty
wę dyplomacji radzieckiej, zmierzającą w 
kierunku powszechnego rozbrojenia i współ
pracy międzynarodowej. Plan Mołotowa 
zdaniem tych dzienników — posiada nieza
przeczalną wartość i jest poważnym wkła
dem w dzieło powszechnego pokoju.

II  ̂- —   " *

Czy andersowska prowokacja?
Bomby wybuchły w ambasadzie brytyjskie w Rzymie
w v i n w f  •  * ... ......... ...............  w iU m ,  d« ambasady

RZYM, 31.10. (PAP). — W gmachu am 
basady brytyjskiej w Rzymie wybuchły je
dnocześnie dwie bomby zegarowe.

We frontowej części budynku ambasady 
powstała dziura wielkości 11X7 m. W wy- 
niku wybuchu trzy osoby odniosły obrazę-

nWRZYM, 31.10 (obsl. wl.). — Jak donosi 
agencja France Presse premier rządu .wto 
skiego de Gasperi odbył dłuższą k-onteren -
cje z szefem policji Ferrari na temat szcze 
gotów dotyczących zamachu na ambasadę 
brytyjską w Rzymie.

M ędzy innymi Ferrari stwierdził, ze

umieszczone przed wejściem do ambasady 
brytyjskiej, posiadały dwie kartki z napisa
mi „Attenzione“ (po włosku — Uwaga.) i 
„M iny“ . Policja zainteresowana jest szcze
gólnie ortografii ą drugiej kartki która wy 
raźnie wskazuje na polskie pochodzenie. _ 

Sekretarz włoskiej partii komunistycznej 
opublikiwoła artykuł, w którym stwierdza, 
że odpfiwięd.zjalno.śę z zamach spada na 
wróżów narodu wolskiego i demokracji , 

t'zn. na elementy faszystowskie. Następnie 
apeluje do wszczęcia energicznej akcji 
przeciwko tym elementom, a szczególnie 
przeciwko gazetom „poświęcającym wiele

dwte' waifey ^m a tw ia lam i "wybuchowymi, | miejsca apoTogU faszyzmu

Polska pragnie przedstawić sprawą France
figneralnemu Zgromadzeniu Organizacji Narodów Ziednoczonych

m  7 a• nłprpisouził n i pm Generalne

PRZYJĘCIA W M.S.Z.
Kierownik Ministerstwa Spraw _ Zagra

nicznych, minister pełnomocny Jozet Ui- 
szewski, przyjął dnia 31 października po
sła nadzwyczajnego i ministra pełnomoc
nego Bułgarii-w  Warszawie dr Pavel la- 
garoff.

Posiedzenie
Komisji Porozumiewawczej

Stronnictw Demokratycznych
Wczoraj, dnia 31 października, odbyło się 

po dłuższej przerwie posiedzenie Central 
nej Komisji Porozumiewawczej Stronnictw 
Demokratycznych. , . ,

W posiedzeniu brali udział przedstawF 
o'e'e PPR PPS SP, Stronnictwa Demokra 
tycznego, SL i PSL „Nowe Wyzwolenie".

Postanowiono regularnie odbywać zebra 
nia Komisji Porozumiewawcaej W celu u- 
t rz y m y w a n ia  stałego kontaktu pomiędzy 
stronnictwami demokratycznymi. _

Postanowiono również ' wskazać woje
wódzkim i powiatowym komisjom porozu
miewawczym na konieczność przeprowadza 
nia obrad w analogicznym składzie.

Akademia ku czci
Ignacego Daszyńskiego

W 10 rocznicę śmierci Ignacego Da
szyńskiego staraniem K om ite tu  Stołecz
nego PPS odbyła się w  k in ie  „Roma“  uro 
czysta akademia.

Po zagajeniu przez przewodniczącego 
Kom ite tu  Stołecznego PPS, tow. Jagiełłę, 
wygłosił przemówienie przewodniczący, 
CKW PPS, prem ier Osóbka-Morawski.

S tw ie rd z iw s z y , że D a sz y ń s k i o d  n a j
m ło d szych  la t  z w ią z a ł s ię  ze s p ra w ą  so
c ja liz m u , m ów ca  p rz y p o m n ia ł w y b itn ą  
ro lę , ja k ą  o d e g ra ł on  w  o rg a n iz o w a n iu  
P o ls k ie j P a r t i i  S o c ja l-D e m o k ra ty c z n e j.

Z  c h w ilą  w y b u c h u  p ie rw s z e j w o jn y  
ś w ia to w e j s ta n ą ł u  b o k u  P iłs u d s k ie g o  i  
b y ł po d  jego  d u żym  w p ły w e m , lecz roz 
cza ro w a ł się i  o s tro  go p o te m  zw a lcza ł.

M ó w c a  p rz y p o m in a  w  d a lszym  c ią g u  
w a lk ę  D aszyńsk iego  n a  s ta n o w is k u  m a r 
sza łka  se jm u  z sanac ją . W a lk a  z P iłs u d 
s k im  p rz e k o n a ła  n a w e t p rz e c iw n ik ó w  Da 
szyńskiego o nieugiętości i  s tanow czośc i 
jego charakteru..

Po P re m ie rz e  z a b ra ł g łos p ro f .  W in 
n ic k i,  k tó r y  p o d k re ś li ł  za s łu g i D a szyń 
sk iego ja k o  b o jo w n ik a  o n ie p o d leg ło ść  
i. so c ja lizm .

Bohaieiowie pracy
1 y ,  gidz ny w gorącym paleiisku

MOSKWA, 31.10. (PAP). — Na 
Dno, w parowóz e, gotowym do wyjazdu, 
parę godzin przed wyruszeniem w 
zauważono uszkodzenie trzech rusztm 
palenisku. Dla dokonania remontu paro
wóz należało ochłodzić.

Dyżurni kolejarze Bolszakow i Worono-w 
oraz spawacz Iljin przystąpi.! Jo remontu 
bez ochłodzenia kotła. Obwiązali nogi szma 
ta-ni. nałożyli na ręce grube rękawice, on- 
le i sie wodą i weszli do gorącego paleni
ska. trzykrotnie w czasie pracy wychodzi 
U z paten'ska cha zaczerpnięcia świeżego 
powietrza i polania się wodą.

Po upływie półtorej godziny parowóz na 
prawiono i pociąg ruszył ze stacji.

—  « 0»  —

Wymkną studen ów
m gdzy ZSRH i USA

NOWY JORK, 31.10 (PAP). De parlament 
stanu USA rozpatruje pian wymiany stu
dentów i profesorów między Stanami L ę  
dnoczooynu a Związkiem Radzieckim ja,<o 
cześć programu akcji, zmierzającej do za
cieśnienia przyjaźni między tymi dwoma 
państwami. Stany Zjednoczone zwróciły 

do Związku Radzieckiego z propozycją 
podjęcia rozmów w tej s p r a w ie ^ ^ ^ ^ ^ ^

NOWY JORK, 31.10, (PAP). — W środę 
wieczorem odbyło się posiedzenie Rady Bez 
męczeństwa. Przedstawicie] Po,ski, amba
sador Lange, zawiadomił Radę, że zamierza 
przedstawić jej wniosek o zdjęcie sprawy 
hiszpańskiej z porządku dziennego Rady 
Bezpieczeństwa i przekazanie jej Zgroma
dzen i Generalnemu. . ,

Przepisy proceduralne przew oują, ze do 
póki jakaś sprawa znajduje się na porząd
ku obrad Rady Bezpieczeństwa, Zgromadzę 
nie Generalne nie może się nią zajmować. 
Delegat polski umotywował swój zamiar

wielkim zai nteresowaniem _ Generalnego 
Zgromadzenia sprawą hiszpańską \ wyrażo 
nym przez wielu członków ONZ życzeniem 
przeprowadzenia ponownej pełnej dyskusji 
nad sprawą hiszpańską w celu znalezienia 
rozwiązania, zgodnego z wymaganiami po 
koju światowego.

Zarówno przewodniczący Rady Bezpie
czeństwa, delegat brytyjski Cadogan jak 
i szef delegacji radzieckiej minister Moło
tow wyrazili zgodę na natychmiastowe roz 
patrzenie wniosku delegata polskiego.

—  « 0» —

Zniesienie kontroli cen
w USA

NOWY JORK, 31.10. (PAP). — Urząd 
Kontroli Cen w USA podał nową lisię arty 
kuło w zwolnionych od kontroli cen. Obej - 
muje ona aparaty radiowe i elektryczne, 
gramofony, drobne przedmioty elektrycz
ne, artykuły metalowe, kuchenne i stołowe.

Osobnym zarządzeniem zniesiono kontro 
lę cen wszelkich tłuszczów. Oczekuje _ się 
dalszych tego rodzaju zarządzeń, tak, że z 
początkiem grudnia pod kontrolą zostaną 
tylko artykuły, które stanowią najważniej 
sze pozycje w kosztach utrzymania.

Białostocczyzna przestała być siedliskiem band
Snrawozdania terenowe na konferencji w Belwederze

ramach snńłdzielni I Wśród społeczeństwa prowadź«

Następny numer „Głosu Ludu“ 
ukaże sie w niedziele*  ̂ lnu.

W drugim drióu obrad, przewodniczący 
Wojewódzkich Rad Narodowych składak w 
dalszym ciągu sprawozdania terenowe.

Przewodniczący Łódzkiej WRN oh. 
Mamrot, zwrócił m. inn. uwagę na korzyst
ne rezultaty współdziałania rad gminnych. 
Temu współdziałaniu można zawdzięczać 
zelektryfikowanie 50 wsi. w paw. ^ ic k tm , 
gdy przed wojną było tam tylko 1- zelek
(nitkowanych wsi. .

W woi. łódzkim poważnie rozwinęła się 
sieć szkół rolniczych. Należycie rozwiązane 
zostało również zagadnienie burs _i stypen 
diów Do Komisji Kwahfikacyjdej;wpłynę 
ło dotychczas 2.COO podań od wdów i sie
rot po partyzantach, 70 proc. tych podań 
zostało iuż rozpatrzonych.

W imieniu Warszawskiej Rady Narodo
wej złożył sprawozdanie jej przewodniezą- 

v ob. Witkowski. , ,
Bolączką Warszawskiej WRN jest to,, ze 

siedziba jej znajduje się w Pruszkowie.
Z woi. warszawskiego przesiedliło się na 

Ziemie Odzyskane 473.519 osób *
30 proc stanowi element ro,tuczy. W 
jest obecnie akcja VW .anitv grupowego na

Ziemiach Zachodnich1 w ramach spółdzielni 
parcelaeyjno - .osadniczych. . ,  ,.  ,

Przewodniczący lubelskiej Wojewódzkiej 
Rady Narodowej, ob. Czugaia stwierdza ze 
Rada ta pracuje już normalnie. Szczególnie 
dużo zrobiono na polu oświaty. Wszystkie 
rady gminne uchwaliły po 3 stypendia dla 
uczniów szkół średnich, a rady powiatowe 
po 4 do 6 stypendiów. Ogromne znaczenie 
dla żyda Kulturalnego miasta ma Uniwersy 
tet im. M. Curie - S k lodo w s-ki e j .

W ¡¡pcu br. zakończono formalnie prze
siedlanie Ukraińców z pow. hrubieszowskie
go i tomaszowskiego', jednakże dopóki ten 
problem nie będzie całkowicie rozwiązany 
akcja osiedleńcza w tych powiatach będzie 
napotykać na trudności.

Z dużym zainteresowaniem wysłuchano 
sprawozdania przewodniczącego białostoc
kiej WRN ob. Weclika. ,

Oświadczył on na wstępie, ze należy wre 
szcie położyć kres legendzie, iż woj. biało
stocki« jest siedliskiem band. Sprawa bezpie 
czeństwa na terenie tego województwa 
wkracza na coraz lepsze tory i tue jes. gor 
sza n iż .w  innych województwach.

Wśród społeczeństwa prowadzona jest 
na szeroką skałę akcja uświadamiająca. Te
renowe Rady Narodowe zostały uaktywnio
ne, a objawy pasywizmu ludności są przeła
mywane.

Omawiając plan inwestycyjny, mówca wy 
raża żal, że ułożono go odgórnie, bez dy
skusji w terenie.

Na terenie woj. białostockiego są. trudno
ści w dziedzinie oświatowej. Brak tam okoto 
1.000 nauczycieli, co pozbawia 30 tys. dzieci 
nauki szkolnej. Około 60, proc. nauczycieli 
szkół powszechnych na tym terenie nie ma 
pełnych kwalifikacji. ■

Wiceprzewodniczący białostockiej MRN 
Sadziłowski uzupełnił sprawozdanie ob. Wec 
tika kilku szczegółami). Jeśli chodzi o za
gadnienia podatkowe, to ściągalność ich 
przedstawia się nieźle, a w takich powiatach 
jak Augustów i Suwałki nawet doskonale.

Mówca zauważa również, że „oświata roi 
na leży, bo Ministerstwo Rolnictwa ma pie
niądze na różne rzeczy, a nie na oświatę 
rolniczą i nie na chłopa“ .

Na tym obrady przedpołudniowe zakonczo
no.
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Polegli w walce
W LASACH STARACHOWICKICH

„D ok tó r Anka“ z „Gwardii Ludowej“

/ I  c r  ś m e & r ć :  

p a r ś y z t

Na cmentarzu w Iłży znajduje się mo
giła, która kryje w sobie zwłoki kobiety - 
partyzanta. W długie, jesienne wieczory w 
chatach kieleckich opowiadają historię jej 
czynów, jej walk, jej bohaterskiej śmierci 

Przyszła do nich młoda doktór Anka i 
od razu stanęła do pracy, ucząc i lecząc, opa 
trując rany, aż wrosła w ich życie ciche i 
ptroste, jak w ziemię wrasta młode drzewo.

Czy myślała kiedy młodziutka dziewczy
na Helena Wolff (ur. 2 marca 1915 r.), że 
po latach stanie się żołnierzem i w ogniu 
potyczek życiem swoim i śmiercią pisać bę
dzie historię?

Instynkt społeczny kieruje Helenę Wolff 
po skończeniu szkoły średniej na medycynę, 
by zdobyć wiedzę i umiejętność leczenia, 
by móc ulżyć cierpieniu człowieka — oto 
cel godny największego wysiłku. Sama 
nauka’  nie wystarcza jednak jej czynnej na 
turze. Należy do lewicowej organizacji mło 
dzieży akademickiej „Życie“  i w jej ra
mach prowadzi walkę o sprawiedliwość spo
łeczną.

Rok 1939 gwałtownym ciosem przecina 
życie na dwie części. Wczoraj — staje sic 
nagle zamierzchłą przeszłością, dzisiaj — 
koszmarem, a jutro wykuć trzeba w cięż
kim trudzie, wysiłkiem tysięcy i milionów. 

vHelena Wolff nie cofnie się przed walk?. 
Musi jednak przede wszystkim skończyć 
studia. Jest to również jedna z form walki 
z okupantem. Na tajnych wykładach dopeł
nia swoją wiedzę i w r. 1940 kończy studia 
medyeżne. >

Nadchodzą dni brzemienne w wypadki 
Wybuch wojny niemiecko - radzieckiej, 
zwarcie się dwóch sil, z których Niemcy 
na razie idą naprzód. Powstała z począt
kiem 1942 r. Polska Partia Robotnicza rzu- 

hasło walki nieustępliwej z najeźdźcą 
skupiać zaczyna w swoich szeregach naj 

lepszych synów Ojczyzny. Młoda lekarka 
staje' do pracy w szeregach naszej partii 
a gdy powstaje Gwardia Ludowa oddaje się 
do jej dyspozycji, jako lekarz.
- Praca zawodowa w Instytucie Radowym 
praca konspiracyjna w Gwardii Ludowej 
Nieulękłe młode oczy z wiarą spoglądają 
w przyszłość. Nagle grunt zaczyna się pa
lić pod stopami. Uwaga — jedna z pielęgnia 
rek „sypie“ . Trzeba wyjechać z Warszawy, 
żeby nie wpaść w ręce gestapo.

Druga połowa 1943 r. Jako szef sanitainy 
obejmuje doktór Helena Wolff już odtąd 
doktór Anka obwód kielecko - radomszczan 
ski. Niełatwe zadanie spoleczęlo na młodych 
barkach. Nasilenie walki partyzanckiej z o- 
kupantem wzrasta. Po wsiach leżą ranni,

którym nie tylko potrzebna pomoc lekar
ska, ale także troskliwa opieka. Skąd brać 
wykwalifikowane sity do, pielęgnowania cbo 
rych?

To przecież takie proste —' myśli dok
tór Anka — trzeba zorganizować kursy sa
nitarne. Z zapałem staje do pracy organiza 
cyjnej. Kurs dla Gwardii Ludowej, kurs 
dla Batalionów Chłopskich, po wsiach kur
sy dla kobiet.
Na wszystko znajduje czas, zawsze pogod 

na i uśmiechnięta. Zadziwia w niej, przędziw 
nie promienny stosunek do człowieka. Pod 
chodzi do ludzi z sercem, czaruje ujmuią- 
cym obejściem. Jest niespożyta w wyko
nywaniu swoich obowiązków. Pamięta o 
każdym chorym, o każdym zabiegu lekar
skim.

Brak lekarstw? Już doktór Anka zbiera 
się do drogi. Jedzie do Warszawy, gdzie 
zdobywa potrzebne rzeczy. Przy okazji 
przywozi także prasę nielegalną i broń. 
Przed niczym się nie cofnie, niczego 
się nie ulęknie.

Rok 1944. Zbliża się linia ¡rontu. Potęgu
je się napięcie energii, wola przekuwa się 
w czyn. W maju nawiązuje doktór Anka 
kontakt z grupą jeńców radzieckich w Kieł 
cach, organizuje ich ucieczkę. Przeszło 50 
oficerów radzieckich, uzbrojonych w autorna 
ty i inną broń wyprowadza z obozu i lasa
mi przeprowadza do Ostrowca. Wśród uwol 
nionycli jest kilku lekarzy, którzy staną do 
służby w oddziałach partyzanckich A. L.

Za czyn ten otrzymuje stopień poruczni 
ka i pozostaje już w oddziale leśnym do 
końca. Z pepeszą w ręce bierze udziat we 
wszystkich potyczkach i obławach, przyjmu 
je zrzuty broni, operuje rannych. Wy trzy 
małością na trudy obozowego życia, — bu 
dzi podziw towarzyszy. Pogodnym uśmie
chem i piosenką partyzancką podnosi ducha

Zachowa! się jej list do generała Roli - 
Żymierskiego z dnia 19 października 1944 
r., w którym pisze:

„Obywatelu Generale!
Melduję się zdrowa i cala po wszystkich 

przygodach partyzanckiego żywota. Losy 
wojny nie pozwoliły mi wrócić z Radom- 
szczyzny, by zacząć pracę jako inspektor 
sanitarny. Dzielę przez.caiy czas los nasze
go wojska, lecząc i opatrując. Czasem zda 
rza mi się też postrzelać do Niemców i Mon 
goiów... A dalej... Myślę często i niepokoję 
się o wszystkich naszych towarzyszy z War 
szawy. Boleję nad losem mego rodzinnego 
miasta. Długie jesienie wieczory przegadu- 
jemy, projektując przyszłą nasza robotę i 
chciwie nasłuchując, czy grają armaty na 
wschodzie...

...Obywatelu Generale! myślę, że niedłu
go się zobaczymy“ .

Niestety,, nie danerti jej było doczekać 
wyzwolenia. Dnia 30 października grupa, w 
której przebywa, zostaje okrążona. Party
zanci muszą wymykać się pojadyńćzo. Dok 
tór Anka ciężko ranna, leżąc na ziemi, 
ostrzeliwujc się z pepeszy aż do ostatniego 
naboju, kładąc trupem kilku Niemców. Ran
na dostaje się w ręce. wroga i w dwa dni 
potem umiera.

Śmierć jej napełniła żałobą serca towa
rzyszy. Wydaje się jakimś dziwnym niepo
rozumieniem, że przeżywszy już tyTe, mu
siała zginąć niemal u progu nowej ofensywy 
Armii Czerwonej.

Pamięć o niej, o jej pracy i walce pozo
stanie żywa wśród towarzyszy.

Za bohaterskie czyny i dzielne zachowa
nie w wa!ce z niemieckim najeźdźcą doktór 
Anka pośmiertnie została odznaczona Krzy 
żem Grunwaldu II stopnia i Otrzymała sto
pień majora. ■!• Lasota

W tyralierę!
Odbiegli od siebie szeroko 
w skoku przez płoty, 
przez pachnące sady, 
przez malwy 
i przez salwy.

W skoku przez płonącą wieś 
i przez niedokończoną pieśń 
dopadli zboża, 
które przedłużyło im las 
i pożar.

Przyjęło ich w siebie miłosiernie, 
falując, pachnąc im miodem

mąkami i Ojczyzną, 
którą użyźnią.

na snuerc,

ca

P a m i ę c i  to w. M a g i
przystępuje do zdecydowanej walki z wro
giem, początkowo jako organizator Koła 
Przyjaciół Związku Radzieckiego, a na
stępnie po napadzie niemieckich faszystów 
na Związek Radziecki, jako inicjator wat
ki zbrojnej G.L.

Organizuje oddziały G.L., redakcję ga
zety, redaguje artykuły, jest wszędzie, 
gdzie potrzeba coś zrobić, kogoś przeko
nać. Sposób jego przemawiania jest za
wsze tak przekonywający, łagodny, że naj
bardziej zatwardziali oportuniści ustępu
ją mu. Takim znaliśmy towarzysza Wa
gę.

19.10,1942 roku, ginie koło swego domu 
trafiony zdradziecką kulą policji niemiec
kiej w plecy.

Zatrzepotały w nim przepiórki
i granaty,

przegwizdywały kule wiatr.
Cięły ich po oczach kłosy 
i kule ukosem — 
aż jeden z nich padł.

Jęknął tylko
i powiedział: „powiedz je j

towarzyszu...“
i żył jeszcze chwilką
boju, kiosu, losu,
aż pomieszał mu się w oczach

błękit
nieba, chabrów i czyichś oczów, 
kolor żyta i włosów.

Opadła mu na piersi głowa
i maki, które zbladły przy jego

krw i.

Towarzysz rzucił za niego granat, 
a ja te prędkie słowa.

Kochaj go dziewczyno, 
przyjm go dobrze, ziemio, 
będziecie rodzić bohaterów.
To wam chciał powiedzieć, 
gdy padł.
A słowa jego przetelegrafowały mi 
usta, zboże i w iatr.

PIOTR BOROWY,
1943

MAGA JOZEF (Marcin) ur. 10.3.1907 
w Dankowicach, robotnik, do roku 1938 
należał do najwybitniejszych działaczy 
K.P.P. na terenie Bielska — Białej. W 
1937 i 1938 roku pełnił funkcje sekreta
rza O.K K.P.P, Bielsko. Kilkakrotnie a- 
resztowany i osadzony w więzieniu. Bez
graniczny spokój i pogoda bije z jego 
rozumnych „ojcowskich“  oczu, a uśmiech 
na jego ustach rozbraja - nie tylko towa
rzyszy, ale i wrogów.

Z powodu swej przynależności partyjnej 
przyjmowany był do pracy tylko jako ro
botnik sezonowy. Pracował w kopalni w 
Brzeszczach, jako kolejarz w D/. edzlcach 
i na fabryce w Czechowicach, do dnia 
śmierci Na tejże fabryce prowadził pra
cę'polityczną. ,

Od pierwszego dn’a okupacji niemieckiej*
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Jednomyślność wielkich mocarstw -  podstawą ONZ
ZSRR proponuje zakazania produkcji i użycia bomby atomowej

Dalszy ciąg mowy ministra M ołotow a
Liczbę takich przykładów można by znacz 

nie powiększyć. Należy to specjalnie ¡powie 
dzieć o Radzie Bezpieczeństwa, której nie 
dociągnięcia w pracy błędnie pragnie się 
sprowadzić do kwestii tzw. „veto“ . Zrobio 
ny wokół tej kwestii szum jest widocznie 
potrzebny dla odwrócenia uwagi od najbar 
dziej istolnnych braków w działalności Or 
ganizacji Narodów Zjednoczonych i  ma za 
cel odwrócić uwagę od prawdziwych wino
wajców tych niedostatków. Mamy Jednak 
nadzieję, że me uda się tego uczynić.

Walka dwóch prąilśw
w polityce tniędzynarodowej

Generalne Zgromadzenie powinno przede 
wszystkim zainteresować się zagadnieniem, 
w jakim kierunku rozwija się obecnie 
współpraca międzynarodowa. Czy nowa or
ganizacja dąży "V kier uniku współpracy 
międzynarodowej w imię pokoju i bezpie - 
czeństwa narodów, dla których została ona 
stworzona? Czy idziemy odpowiednią dro
gą — to jest główne zagadnienie.

Organizacja Nar od <5 w Zjednoczonych 
tworzona byia jeszcze w ogniu walk dru - 
giej wojny światowej. Tworzyła ją ta sa
ma koalicja antyhitlerowska, na czele któ 
rej stały: Stany Zjednoczone, Wielka Bry
tania i Związek Radziecki.

Państwa te niosły na swych bankach 
główny ciężar walki z naszym wspólnym 
wrogiem i dążyły do stworzenia skutecznej 

. organizacji międzynarodowej dia obrany po 
wojnie pokojti i bezpieczeństwa. Przy tym 
powszechnie uważano za konieczne liczenie 
się i  lekcją przeszłości, a przede wszyst
kim i  powszechnie znanym faktem^ słabości 
i niepowodzenia Ligi Narodów, żeby nie 
powtarzać tej jej słabości i  błędów i stwo
rzyć taką organizację, która byłaby wolna 
od je j zasadniczych wad.

Ostatnio prowadzona jest wielka kampa 
nia przeciwko tej zasadzie, przy czym 
wciąż się podkreśla i powtarza wyraz „ve
to“ . Gdzie leży sens kampanii przeciwko 
prawu „veta“ , t j.  przeciwko prawu każde
go z 5 wielkich mocarstw niedopuszczenia 
do przyjęcia w Radzie Bezpieczeństwa u-

Wynłka x tego, że przekreślenie zasady 
jednomyślności wielkich mocarstw chcą nie 
którzy wykorzystać dla tego, żeby narzucić 
taką procedurę, według której postanowię 
nia ONZ będą uchwalane zwykłą większoś 
cią głosów. Tu, na Zgromadzeniu General
nym, wysuwano już takie propozycje.

Są nawet tacy, którzy usiłują .przedsta
wić tego rodzaju procedurę podejmowania 
uchwał w organizacji «międzynarodowej, ja 
ko najbardziej demokratyczną. Jak gdyby 
zrówna,nie głosu Hondurasu z głosem Sta 
nów Zjednoczonych lub głosu .republiki Hai 
ti z głosem Związku Radzieckiego, repre - 
zentującego związek 16 republik stanowiło

chwały, którą uważa ono za niecelową z 
punktu widzenia obrony pokoju i bezpie - 
czeństwa międzynarodowego?

Obecnie nikt nie zaproponuje powrotu 
do zasad zbankrutowanej Ligi Na rod ów _ z 
jej jednomyślnością wszystkich członków 
przy podejmowaniu decyzji.

Kampania przeciwko „veto“ —  
antyradziecką kampanią międzynarodowej reakcji

najlepszą demokrację godną powszechnego 
uznania.

Wydaje się rzeczą jasną, że nie warto bra 
cić słów na dyskusję nad tego rodzaju „de 
mokratyzmem“ . Nie oznacza to jednak, że 
należy przejść do porządku dziennego nad 
kampanią prowadzoną przeciwko prawu „ve 
ta“ . Byłoby rzeczą bardzo krótkowzroczną 
uważać tę kampanię za coś przypadkowe
go i mało znaczącego.

Kampania ta. nabrała charakteru wyra
źnie wrogiego wobec Związku Radzieckie
go. Przy tej okazji pragną upiec swą wła 
sną pieczeń jawni reakcjoniści.

ZSRR dąży do współpracy międzynarodowej

Jednomyślność wielkich mocarstw 
podstawą ONZ

Główną zasadą Ligi Narodów była jed
nomyślność wszystkich jej członków w po 
dojmowaniu wszelkich decyzji Uczyniło to 
Ligę Narodów niezdolną do życia, ponieważ 
dawało możność każdemu zainteresowane
mu członkowi hamowania albo wprost prze 
kreślenia pewnych postanowień. Liga wy
kazała bezsilność, jeśli chodzi o podjęcie 
kroków przeciwko mocarstwom agresyw - 
nym, które zawsze miały możność znalezc 
sobie rzecznika wśród członków Ligi.

Karta Narodów Zjednoczonych ustanowi 
ła nowe przepisy co do podejmowania u- 
chwal. Postanowiono, że Zgromadzenie 
Generalne uchwała ważne postanowienia 
większością kwalifikowano dwóch trzecich 
głosów. Jeśli chodzi o Radę Bezpieczeń
stwa, która ponosi główną ' odpowiedział - 
ność za zabezpieczenie pokoju i za kroki 
przeciwko agresji — to dła rozstrzygnięcia 
tego rodzaju kwestii w Radzie Bezpieczeń
stwa wymagana jest nie tylko większość 
głosów 7 z i i  je j członków, ale przewidzia
ne jest ponadto, że wśród tych 7 głosów 
powinny znaleźć się głosy 5 wielkich mo
carstw — Stanów Zjednoczonych, W iel
kiej Brytanii, Związku Radzieckiego, Frań 
c ii i Chin, których jednomyślność stanowi 
jakby gwarancję interesów  ̂ Narodow 
Zjednoczonych jako całości. Zapada 
jednomylności wielkich mocarstw zosta-, 
la przyjęta nie przypadkowo, lecz po 
wszechstronnych długotrwałych obradach. 
W przyjęciu tej zasady znalazło swój wy • 
raz dążenie Narodów Zjednoczonych do za 
bezpieczenia jedności i wspólnego działania 
w celu zapobieżenia ewentualności nowej 
agresji. Tego dążenia do jedności działania 
w celu obrony pokoju ; bezpieczeństwa nie 
było wśród wielkich mocarstw przed urugą 
wojną światową — i właśnie to było naj
większym nieszczęściem dla całej ludzkos-

Cl Główne mocarstwa, należące do Ligi Na 
rodów, prowadzi!v w stosunku do Związku 
Radzieckiego krótkowzroczną i całkowicie 
reakcyjną politykę. Ciężkie doświadczenia 
wojny przekonały rządy wielkich mocarstw 
zachodnich, że należy działać wspó.nie p1. ze 
ciwko wrogowi podczas wojny i przekona
ły ich, że jest konieczne stworzen.e między 
narodowej organizacji dła rozstrzygnięcia 
szeregu zagadnień doby powojennej. W or 
ganizacji tej powinna była być przestrzega 
na postępowa zasada edn .sci w elłoch mo 
carstw, stworzona podczas wojny, a sama 
organizacja zgrupowałaby wokół sienie 
wszystkie państwa demokratyczne.

Dwie różne tendencje prowadzą w ło 
nie Organizacji Narodów Zjednoczonych 
walkę o wpływ nad zasadniczym kierun
kiem je j pracy. Jedna z tych tendencji 
widzi swe oparcie w zasadniczych po
stanowieniach Karty Narodów Zjeednoczo 
nych 1 w poszanowaniu tych zasad, które 
stanowią je j fundament. Druga przeciw
nie, dąży do tego, żeby zniszczyć funda
ment, na .którym zbudowana jest Organi
zacja i utorować drogę przedstawicielom 
innego kierunku. Ci ostatni właśnie pro
wadzą obecnie wielkie natarcie zarówno 
za pomocą ataków bezpośrednich, jak i 
ataków flankowych, ■

Powstanie Organizacji Narodów Zjedna 
czonych pamiętamy dgbrze wszyscy. Od 
samego początku Organizacja ta, byia. prze 
s iąkriię tr dtMem demokratycznej' " współ
pracy. Znany jest również poważny 
wkiad Stanów Zjednoczonych w tworzeJ 
niu ONZ. Byto rzeczą, jasną od samego 
początku, że należy przede wszystkim za
bezpieczyć jedność działania wielkich mo
carstw.

Wojna’ dowiodła sżczególnie dobitiąie, że 
państwa o. bardzo -różnych systemach spo
łecznych mają - ważne wspólne interesy, 
które mogą one osiągnąć tylko wspólnym 
wysiłkiem i pod warunkiem niemieszania

między nimi, dały olbrzymie wyniki 
zapewniły zwycięskie zakończenie wojny 
przez ' sojuszników.

Tak samo dziś, jak i  dotychczas, Zwlą 
zek Radziecki pozostaje wierny zasadom 
współpracy międzynarodowej tego rodza
ju i nie będzie szczęd«« wysiłków, by o- 
siągnąć powodzenie w te j współpracy. 
Związek Radziecki stoi niezłomnie na sta
nowisku poszanowania Organizacji Naro
dów Zjednoczonych i uważa za rzecz ko
nieczną przestrzegać stale i szczerze po
stanowień Karty. Jest rzeczą jasną, że 
tego ^rodzaju współpraca międzynarodowa 
jesit możliwa jedynie, jeżeli kioe mocar
stwa 'również -dowiodą swymi czynami 
gotowość pójścia ta samą drogą.

Jeśli chodzi o Związek Radziecki, uzna 
je on bez wątpienia zasadę, że pokój mię
dzy narodami i pokojowe współzawodni
ctwo, które pozwala na rozwój szersze;
[ bardziej przyjacielskiej współpracy po
między dużymi i małymi narodami — 
całkowicie odpowiada interesom ZSRR. 
Nie wątpimy, że rozwój tego rodzaju 
współpracy międzynarodowej odpowiada 
również interesom wszystkich miłujących 
pokój narodów.

Współpraca la może nie odpowiadać je 
dynie takim rządom, które nie mają wia-

Zamiast polityki współpracy międzyna
rodowej w duchu zasad demokratycznych 
i zasad ONZ, zjawili się nowi pretendenci 
do panowania nad światem. Byłby to blok 
lub, jeżeli kto woli, „koncern mocarstw“ , 
któremu zasada jednomyślności wielkich 
mocarstw wydaje się już obecnie bardzo 
niewygodna.

Obecny spór w sprawie tzw. „veto“  do
wodzi, że rozdźwięki pomiędzy dwoma 
głównymi kierunkami politycznymi za
ostrzyły się bardzo. Jeden z tych kierun-i 
ków stoi na stanowisku obrony zasady 
międzynarodowej współpracy małych i 
dużych państw — zasady którą wszyscyś
my uznali —- drugi zaś kierunek hołduje 
zasadzie zapewnienia pewnym wpływen 
wym grupom wolnej ręki dla walki o pa
nowanie nad światem. Stanowisko neu-i 
tralne w tej sytuacji byłoby dwuznaczni 
i nie byłoby na miejscu.

Sojusznicy walczyli przeciwko imperia
listycznym Niemcom i imperialistycznej 
Japonii w celu uwolnienia narodów od 
faszystowskich pretendentów da panowa
nia nad światem. Nie po to prowadziliśmy 
tę walkę, żeby jakieś inne państwo, lub 
inne państwa zajęły miejsce tych preten
dentów. Narody nasze nie po to przele
wały swą krew, by utorować drogę no
wym pretendentom do panowania nad świa 
tern. Należy to jeszcze raz podkreślić z 
naciskiem.

WySliKiem 1 UDU WcUiaiMcm ..... .......... i , t ' i
1 Si« do spraw wewnętrznych partnerów, ry w wewnętrzną silę własnego państwa 

Zasadę tę uznawały Stany Zjednoczone,! i które są zarażone nieufnością w przysz- 
Wiełka Brytania i Związek Radziecki. Sko- tość współpracy międzynarodowej. Rządy 
ordynowane wysiłki wojenne tych państw j te wolą układać plany zdobyczy i podbo- 
i ich sojuszników oraz wzajemna pomoc jów, oraz wyzyskiwania innych narodow.

Churchill —  prorok imperialis ów
Nie możemy być pewni, że klęska Nie 

mieć imperialistycznych i bankructwo im
perializmu japońskiego, będą -dla zbyt za
chłannych imperialistów dostatecznym do
wodem zgubnej awanturniczości ich po
lityk i, dążącej do opanowania świata, któ 
re jest zawsze prawdziwą istotą każdego 
imperializmu. Musimy się liczyć 1 z mo
żliwością wzrostu w pewnych krajach 
wpływów zaborczych kół imperialistycz
nych, które, w celu zdobycia panowania 
nad światem, mogą się zdobyć na naj
hardziej awanturniczą wojnę, wojnę agre
sywną.

Prorokiem tego rodzaju imperialistów 
jest Churchill, który posiada zwolenni
ków i sympatyków zarówno w Wielkiej 
Brytanii, jak*’ i w Stanach Zjednoczonych.

Normalne zasady współpracy międzyna
rodowej nie odpowiadają planom tych kół 
imperialistycznych, które uznają jedynie 
metody skrajnego nacisku i gwałtu. Mu
simy uznać, że metody tych kół, mające 
na celu opanowanie świata, różnią się za
sadniczo od metod współpracy , międzyna
rodowej i pokojowego współzawodnictwa 
rozmaitych ustrojów społecznych.

Musimy się liczyć z faktem, że zwolen
nicy tego imperialistycznego i reakcyjne
go kierunku widzą w Związku Radziec
kim główną przeszkodę na drodze do o- 
siągnięcia swych zaborczych planów. Dla
tego też w swej bezsilnej złości gotowe 
ono są rzucać na Związek Radziecki wsz.cl 
kie oszczerstwa i atakować go wszystki
mi sposobamiytvlllzXj J Cl rv A vv ■— a1' '• „ — a M

Likwidacja prawa J e fa “ —  to likwidac'a OMZ

Jeżeli wielkie mocarstwa, które wal
czyły przeciwko napastnikom hitlerow
skim zachowają jedność i w, oparciu o 
Inne narody nie dopuszczą do rozłamu w, 
swych szeregach, będą one mogły osiąg
nąć wiele, przeciwstawiając się nienasy
conym apetytom niektórych kół. inaczej 
nowi pretendenci do opanowania świata 
będą mieli możność rozpętania najroz
maitszych awantur wojennych, dopóki nie 
Skręcą sobie karku.

0 pewnych flotyllach,
o funtach i dolarach...

Wiemy, że istnieje wiele sposobów na-1 
eiśku silnych państw na inne.

Wiadomo, że flotylle okrętów wojennych 
'i eskadry przyjacielskiego lotnictwa uka
zują się czasami w tych miejscach, gdzie 
dotychczas ich nie widziano, jeżeli uwa
żane to jest za kpnieczne dla osiągnięcia 
większych rezultatów w pertraktacjach dy 
plomatycznych.

Jest również rzeczą powszechnie wia
domą, że dolary i  funty steriingów ńie 
zawsze pozostają w swej ojczyźnie, szcze
gólnie jeżeli uważa się to za niezbędne 
dla prowadzenia tzw. „dyplomacji dola
rowej“ , lub chociażby dia zapewnienia: 
szacunku dla „dolarowej demokracji“ .

'Obecnie, pisze się już nawet o „dyplcw 
rr.acji atomowej“ . Jest powszechną ta-i 
jemnicą, że metody tego rodzaju są nie
jednokrotnie stosowane w celu wywarciai 
nacisku na rządy pewnych krajów — 
szczególnie krajów małych.

Sa jednak pewne osoby, a nawet pewne 
wpływowe grupy, które z tego wszyst
kiego nie są nawet zadowolone. Te grupy 
chciałyby odstąpienia od zasady jedno
myślności wielkich • mocarstw w ło.nie 
ONZ. W ton sposób droga byłaby wolna 
dla tych osób i'd la  tych grup, które nie 
spoczną i nie będą żadowolone, dopóki 
wszystkie narody” nie będą podporządko
wane ich dyktatorskiej woli i ich pienią
dzom. .

N a jw ażn ie jszym  zadaniem Organizacji
Narodów Zjednoczonych jest przeciwsta
wienie się tym nienasyconym apetytom
1 dążeniom do opanowania świata./

Musimy więc liczyć się z dwiema prze
ciwnymi tendencjami w rozwęju stosun
ków międzynarodowych. Przeciwstawienie 
i walka dych dwóch kierunków znajdim 
się obecnie w stadium początkowym, ale 
nawet w tym stadium zaczynają one wy
woływać różnice poglądów w Organiza
cji. Narodów Zjednoczonych.

Wyobraźmy sobie, że kampania o skaso 
wanie tzw. prawa ..veta“ zostaje uwień
czona sukcesem. Jakie będą polityczne 
konsekwencje . tego faktu? Jest rzeczą 
oczywistą, że por ag re  to . za sobą. od
stąpienie od zasady jednomyślności wie>- 
Kich mocarstw.

W praktyce będzie to oznaczało likw i
dację Narodów Zjednoczonych, ponieważ

zasada jednomyślności jest kamieniem wę
gielnym tej organizacji. Jest rzeczą moż
liwą, że nie wszyscy ci, co biorą udział 
w tej hałaśliwej kampanii, zdają sobie 
całkowicie sprawę, że zasada jednomyślno 
ści wielkich mocarstw została uznana za 
fundament Organizacji Narodów Zjedno
czonych i że . odstąpienie od tej zasady 
pociągnie za sohą runięcie całego gma
chu Narodów Zjednoczonych. Sprawa jod 
nak na tym się nie kończy.

Powodzenie te) kampanii oznaczałoby 
/.wyciestwo kierunku politycznego, który 
dąży 'do ustanowienia supremacji jednej 
grupy mocarstw z najsilniejszym mocar
stwem na czele, nad innymi mocarstwa
mi, które pozostaną w. tym wypadku w 
mniejszości, ■

Bomba atomowa
a współpraca miądzynaroilowa

Należy w tym miejscu zatrzymać się 
nad sprawą bomby atomowej, która odgry
wa tak doniosłą rolę w politycznych oblicze 
niacii pewnych kót. Niedawno premier Sta
lin wyłożył dobitnie poglądy rządu radziec
kiego na tę sprawę.

Podkreślił on szcz,ogólnie, że bomby ato
mowe nie są w stanie rozstrzygnąć losów 
wojny, ponieważ nie ma dość bomb atomo
wych dla osiągnięcia tego, celu. Powiedział 
on także. że. jeśli przyjąć pod uwagę zagro 
zenie pokoju, to „oczywiście monopol na ta 
jomnicę bomby atomowej stwarza takie nie
bezpieczeństwo“ .

Dalszy ciqg na str. 5)
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Prości ludzie na całym święcie nie chcą wojny
Propozycja radziecka powszechnego ograniczenia zbrojeń

Zakończenie mowy min. MołotoWa na Zgromadzeniu O N Z

My, obywatele radzieccy, nie opieramy 
naszych planów na przyszłość na użyciu 
bomby atomowej.

Generalne Zgromadzenie wypowiedziało 
się już za zakazem broni atomowej. Wobec 
tego nie ma żadnycli podstaw do odraczania 
przyjęcia zaproponowanej przez Związek 
Radziecki międzynarodowej konwencji w 
przedmiocie zakazu produkcji i użycia broni 
atomowej. Tylko przyjęcie tego rodzaju de
cyzji stworzy warunki sprzyjające ugrunto
waniu trwaieg.o pokoju i efektywnej pracy 
ONZ w dziedzinie zaprowadzenia Kontroli 
energii atomowej we wszystkich krajach.

Narody jeszcze po pierwszej wojnie świa 
towej porozumiały się w sprawie wydania 
zakazu używania w czasie wojny gazów tru 
jących, preparatów bakteriologicznych oraz 
innych nieludzkich środków wojennych. 
Tym bardziej należy wydać zakaz stosowania 
w czasie wojny broni atomowej, zarówno 
jak i innych środków masowej zagłady, któ 
re koniec końców oznaczają masową śmierć 
dla ludności miejskiej i spokojnych obywa-

Przeciwko temu stanowi rzeczy istnieje 
co najmniej dwa środki:

a) Wyłączne posiadanie tajemnicy bomby 
atomowej nie może trwać diugo.

b) Użycie bomby atomowej zostanie za
kazane.

Należałoby ocenić we właściwy sposób to 
miarodajne oświadczenie, . które odbito się 
szerokim echem na caiym świecie i które 
znalazło gorący oddźwięk w sercach wielu 
milionów ludzi.

Plan Baruclia—to m o p l  USA 
na bemiię atomawą

Jak wiadomo, istnieją dwa odmienne pro 
jekty dotyczące wykorzystania energii ato
mowej. Mam na myśli projekt Stanów Zjed 
noczonych z jednej strony, i projekt Związ
ku Radzieckiego z drugiej.

Projekt amerykański, tak zwany pian Ba- 
rucha, niestety cechuje pewien egoizm. Wy
chodzi on z założenia, że tajemnica bomby 
atomowej powinna .być zabezpieczona dla 
Stanów Zjednoczonych. Jednocześnie doma 
ga się on jak najprędszego wprowadzenia 
w życie kontroli nad produkcją energii ato
mowej we wszystkich krajach, nadając tej 
kontroli pozornie charakter międzynarodo
wy, w istocie zaś rzeczy starając się zacho 
wać w ukrytej formie monopol Stanów Zjed 
noczonych na tym odcinku. Rzecz jasna, że 
tego rodzaju projekt jest nie do przyjęcia.

Projekt ten opiera się bowiem na ciasno 
pojętych interesach jednej ze stron oraz na 
niedopuszczalnym lekceważeniu równych 
praw'wszystkich państw i ich usprawiedli
wionych interesów.

Poza tym projekt ten opiera się w pew
nym stopniu na złudzeniach. Nawet w dzie
dzinie energii atomowej nie można liczyć 
na monopol posiadany przez jedno państwo.
Nauka i rzecznicy jej — tj. uczeni nie da
dzą się zamknąć w szufladce ani trzymać 
w zamknięciu. Złudzeń na ten temat należy 
pozbyć się.

Bomba atomowa nie zadecyduje 
o losach wojen

Złudzeniem jest również wiara, że losy 
wojny dadzą się rozstrzygnąć za pomocą 
bomby atomowej. Wszyscy wiedzą, że bom 
ba atomowa została zastosowana w mia
stach tego rodzaju, jak Nagasaki i Hiroszi
ma. Ludność tych miast japońskich poczuła 
okrucieństwo bomby atomowej. W działa
niach przeciwko armiom bomba atomowa 
nigdy jeszcze nie przydaia się. Nie stało się 
tak wskutek przypadku.

Jeśli jednak istnieje projekt stosowania 
bomb atomowych przeciwko ludności cy
wilnej w miastach, i to stosowania w sze
rokim zakresie, jak o tym rozpisują się nie
które dzienniki, to nie wolno poddawać się 
złudzeniu co do wrażenia, jakie w opinii 
międzynarodowej wywrze realizacja tego 
rodzaju nieludzkich planów. Wywołuje to Te uczucia prostych ludzi w Związku Ka 
zrozumiałe oburzenie ludzi uczciwych we dzieckim i w Stanach Zjednoczonych zbli 
wszystkich krajach. I żają ich do siebie i jednoczą ze wszystka

Wiara w decydujące znaczenie bomby mi Narodami Zjednoczonymi 
atomowej dla przyszłej wojny może dopro
wadzić do następstw politycznych, które sta 
ną się wielkim rozczarowaniem, zwłaszcza 
dla autorów tych planów.

Nie należy wreszcie zapominać, że w od-

Istnieje jeszcze drugi plan dotyczący bom I Radziecki. Projekt ten opiera się na całko- 
by atomowej przedłożony przez Związek | wicie odmiennym założeniu.

Projekt radź ecki: zakazać używania bomh atomowych

Dla p. Barucba pokój jest „prawie nienawistny“
Co bowiem pomyśleliby lodzie w prze- i te j’ samej filozofii, która znalazła swój wy- 

ciwnym razie i co moglibyśmy im odpowie- | raz w słowach: „Pokój staje się prawie 
dzieć na ich zdumione pytania? 1 nienawistnym po skończonej wojnie“ . O Se

Wszyscy mogli w tych dniach przeczytać hołduje się tej złowróżbnej ideologii, to nie 
w dziennikach nowojorskich przemówienie >*•*“ “ “  '“ u i "  7 r‘ ““ ' rirl,v'-
pana Barucha, który dość otwarcie wypo
wiadał swe poglądy na temat wojny i po-

teli w ogóle — ponieważ bezlitosny cios 
spada głównie na dzieci, kobiety, chorych 
i starców..

Narody, które wczoraj wałczyły przeciw
ko napastnikom, przeciwstawiając się fak
tycznie nowym agresjom, powinny uważać 
za swój święty obowiązek postawienie bom
by atomowej poza prawem i używania od
krytej energii atomowej wyłącznie dla ce
lów pokojowych. Tylko tego rodzaju zu
żytkowanie energii atomowej zyska sobie 
uznanie ludności.

Spory nasze w danej sprawie były praw
dopodobnie nie do uniknięcia wobec świe
żości zagadnienia. Ale i *w tym wypadku 
powinniśmy dążyć do uniknięcia rozbicia na 
dwa obozy, — na wojowniczych zwolenni
ków bomby atomowej z jednej strony i na 
zwolenników zastosowania energii atomo
wej jedynie dla celów pokojowych — z 
drugiej. Sądzimy, że, rozpoczęta dyskusja w 
tej sprawie doprowadzi ostatecznie do n- 
zgodnienia poglądów w łonie ONZ, nie w y
łączając Stanów Zjednoczonych.

koju.
Dnia 12 października oświadczy! on na 

uniwersytecie nowojorskim, że pokój w y
daje się pięknym, gdy trwają okrucień
stwa wojny, ałe staje się prawie nienawist
nym po skończonej wojnie. W swych dal
szych wywodach Barucli nie skąpił stów 
świadczących o jego miłości do wołnoś- 

Ale jego 'wyobrażenia o wolności są da
lekie, jak nie trudno sobie wyobrazić, od 
pojęć prostych ludzi o wolności, dobroby
cie i trwałym pokoju.

Pragnąłby on, aby wszyscy ludzie byli 
zadowoleni i kon lent owal i się tą wolnością, 
klóła umożliwia tylko wybrańcom losu ko
rzystanie z dobrych stron życia nie tylko w 
okresach rozkwitu i pokoju, ale i podczas 
szalejącej wojny. Uczucia jego odbiegają 
daleko od tych ludzi, którzy zmuszeni są 
w codziennym ciężkim trudzie zginać swój 
kark, lub którzy swymi własnymi rękoma 
i krwią zmuszeni są bronić wolności i przy
szłości swej ojczyzny.

Wymyślne projekty związane z użyciem 
bomby atomowej wypływają być może z

wątpliwie należy wyciągnąć z niej odpo
wiednie wnioski polityczne, — należy po
większać budżety wojskowe, liczebność ar
mii i starać się postawić w tyle innych w 
wyścigu zbrojeń. Ta wojownicza filozofia 
może doprowadzić jedynie do przygotowa
nia nowej agresji, co Narody Zjednoczone 
potępiły tak jednogłośnie.

Ideologia ta jest odbiciem przede wszyst
kim niewiary w pokojowy rozwój daJszego 
postępu swego własnego kraju, odbiciem 
pewnego rodzaju pesymizmu i niepewności 
we wiasne siły w dziedzinie skutecznego 
współzawodnictwa pokojowego państw i sy 
stemów społecznych. Z drugiej strony ude 
rza w tej filozofii niepowstrzymany pęd do 
ekspansji, i do panowania nad światem.

Nie możemy w to uwierzyć, aby więk
szość obywateli amerykańskich hołdowała 
tego rodzaju ideologii. Wierzymy, że po 
sukcesach, osiągniętych w ostatnich latach 
w czasie drugiej wojny światowej, Amery
kanie, jak wszystkie Inne miłujące pokój 
narody, pragną przede wszystkim, by po
kój byt możliwie najtrwalszy i by piecze 
nad bezpieczeństwem miały Narody Zjedno
czone.

Związek Radziecki wierzy w pokojowy postęp

Związek Radziecki wyszedł z tej wojny, 
jako kraj, który doświadczył wrogiej oku
pacji na znacznej części swego terytorium. 
Przez wiele lat naród nasz nie będzie w sta
nie zapomnieć o swych wielkich ofiarach 

powiedz! na bomby atomowe w jednym pań oraz o zburzonych miastach i wioskach, do 
stwie, mogą się znaleźć bomby atomowe w .odbudowy których zmierzają obecnie wszy 
innym i być może jeszcze coś groźniejsze- {st kie jego wysiłki.
go. A wtedy klęska ostateczna wszystkich | Tc oraz szereg innych olbrzymich zadań 
dzisiejszych planów pewnych pyszałków i zawiera nasz nowy 5-łetni plan Stalina, do 
krótkowzrocznych ludzi — stanie się dia \ wykonania którego przystąpiono już w ro- 
wszystkich widoczna. Złudzenia w sprawach ku bieżącym. Jesteśmy przeświadczeni, ze 
poważnych są zawsze niebezpieczne. Z pew w niedalekiej przyszłości przemysł nasz i 
nóścia zgodzi się z tym nie tylko sam Ba- rolnictwo, transport i instytucje kulturalne, 
ruch, ale i jego partnerzy. miasta nasze i wioski zostaną całkowicie

Wszystko to przemawia za tym, że siusz 'odbudowane i znowu zakwitną, demonstru- 
ność nie znajduje się po stronie projektu i jąc innym narodom potęgę i wielkie możli- 
amerykańsktogo jeżeli nawet nie wziąć , wości wyzwolonego ludu oraz państwa 
pod uwagę, że realizacja tego planu znaj-¡robotniczego, przez mego stworzonego, 
duje sie w* sprzeczności z jednomyślnie przy Naród nasz nie zna niewiary w postęp 
jętymi decyzjami N?rodów Zjednoczonych. ■ pokojowy, ani, niepewności, która rodzi się 
Wystarczy powiedzieć, że dla wcielenia tego w krajach o niesprawnych warunkach poliWystarczy powiedzieć, 
projektu w życie trzeba pogwałcić Kartę
ONZ _ wyrzec sie za°adv jednomyślności
wielkich mocarstw na Radzie Bezpieczeń
stwa, gdzie decyduje się o sprawach bomby 
atomowej.

Czy nie dlatego wszczęty został halas do 
koła prawa veta, aby rozwiązać ręce zwo
lennikom bomby atomowej? Wszystko to 
przemawia za iym , że plan Barucha ani w 
istocie rzeczy, ani co do formy nie odpowia 
da interesom Narodów Zjednoczonych,

tyczno - gospodarczych, ponieważ głęboko 
wierzymy we wzrost sit narodu radzieckie
go i w stanowisko, zdobyte przez naród ra
dziecki.

Naród nasz żywo pragnie wziąć udział w 
pokojowym współzawodnictwie pomiędzy 
państwami i systemami społecznymi, w któ 
rym poszczególne narody mogą nie tylko 
wykazać swe możliwości, ale wytworzyć 
również warunki dla ściślejszej i bardziej 
ufnej współpracy.

Naród nasz pragnie trwałego pokoju i 
wierzy, że tylko pokój zapewnić może po
wodzenie .goospodarcze i prawdziwy dobro
byt na przyszłość, zarówno jak wolność dla 
prostego człowieka i dla całej ludzkości.

Związek Radziecki czuje wstręt do tych 
aspiracji mocarstw i grup wpływowych w 
innych krajach, które dążą do potęgi impe
rialistycznej i panowania nad światem. Zwią 
zek Radziecki uważa JM list wa naprawdę po
kojowe 7ja swych największych przyjaciół. 
Uważamy za nasze najdonioślejsze zadanie 
konsolidację współpracy międzynarodowej 
dla dobra pokoju i postępu. •

Dzienniki amerykańskie opublikowały oś
wiadczenie Stałlna, dotyczące najważniej
szych zagadnień polityki międzynarodowej. 
W oświadczeniach tych uderza mądra dale- 
kowzroczność i niewzruszona woła Związ
ku Radzieckiego do konsolidacji przyjaźni 
między narodami na zasadach demokratycz
nej współpracy.

Powołanie do życia ONZ było faktem o 
historycznym znaczeniu. Zadaniem jeszcze 
donioślejszym jest nadanie słusznego K ie 
runku pracom tej Organizacji. Dla sprosta
niu temu zadaniu konieczne jest zapewnić 
zasadom, na których opiera się ta Organi
zacja, głębokiego poszanowania. Trzeba 
także, aby we właściwy sposób odparte zo
stały ataki, skierowane przeciwko tym za
sadom. Wtedy usunięte zostaną niedocią
gnięcia w pracy tej Organizacji. Wtedy 
ONZ skutecznie spełni swe główne zadania 
w obronie pokoju i bezpieczeństwa naro
dów oraz przyczyni się do rozwoju współ

pracy międzynarodowej na sprawiedliwych, 
demokratycznych zasadach.

Nasza walka przeciwko wspólnemu wro^ 
gowi zakończyła się wspaniałym zwycięż 
stwęm. Wczorajsi pretendenci, do suprema
cji nad światem zostali obaleni i los ich po
winien służyć za ostrzeżenie tym wszyst
kim, klórzy ponownie chcieliby dążyć do 
ekspansji i panowania nad światem. Pań
stwa sprzymierzone rozbroiły Niemcy i Ja
ponię i są w stanie zapewnić, że pozosta
ną one rozbrojone dostatecznie długo.

Wiemy, jak głębokie są rany, zadane na-* 
szym narodom i jak wielkie ciężary nie
które z nich musiały ponieść podczas dru
giej wojny światowej. Rządy nie spełniły 
by swych zasadniczych zadań, gdyby nie 
staraty się na wszelki sposób ulżyć tym 
ciężarom i wysłuchać sprawiedliwych ży
czeń narodów.

Karta ONZ upoważnia Generalne Zgro
madzenie do rozpatrzenia ogólnych zasad 
współpracy w celu utrzymania pokoju mię
dzynarodowego i bezpieczeństwa oraz za
sad rozbrojenia i regulowania zbrojeń.

Związek Radziecki
za ograniczeniem zbrojeń

Określając funkcje i uprawnienia Rady 
Bezpieczeństwa, Karta w art. 26 nakłada na 
nie obowiązek opracowania planów regulo
wania zbrojeń w celu utrzymania pokoju 
międzynarodowego i bezpieczeństwa. W ten 
sposób mniejsza część zasobów gospodar
czych świata pójdzie na zbrojenia.

Ponadto w art. 47 Karty, przewidującym 
utworzenie komisji wojskowej i określają
cym funkcje i uprawnienia Rady Bezpieczeń 
stwa Karta podkreśla, że Rada Bezpieczeń
stwa powiną mieć na oku sprawę ograniczę 
nia zbrojeń i ewentualnego rozbrojenia. Na 
leży przypuszczać, że nadeszła odpowiednia 
chwila do realizacji tych zadań.

Obecnie, kiedy główne państwa napastni
cze zostały rozbrojone i podjęto kroki dla 
zdecydowanego ograniczenia zbrojeń innych 
państw nieprzyjacielskich, nadszedł czas, by 
przystąpić do powszechnego ograniczenia 
zbrojeń. Akcja ta jednocześnie wpłynie na 
pogłębienie przekonania, że Narody Zjedno 
czone naprawdę są ożywione dążeniem do 
ugruntowania trwałego pokoju.

Wreszcie ograniczenie zbrojeń będzie za
służonym ciosem dla ekspansjonistycznycb 
aspiracji tych ugrupowań, które nie wycią
gnęły jeszcze dostatecznych wniosków ze 
straszliwej klęski napastników w ostatniej 
wojnie.

Z drugiej strony nie należy zapominać, 
że o ile jednocześnie z deklaracjami o poiity 
ce pokojowej to lub owo państwo nie redu 
kuje swych zbrojeń, a przeciwnie zwiększa 
je ilościowo i jakościowo, to narody mają 
prawo wątpić w szczerość deklaracji poko
jowych.

Propozycje radzieckie
Zgodnie z art. 11 Karty ONZ delegacja 

radziecka przedkłada Generalnemu Zgroma
dzeniu następujący wniosek:

1) W interesie konsolidacji pokoju I 
bezpieczeństwa Międzynarodowego i zgod 
nie z celami i zasadami ONZ, Generalne 
Zgromadzenie uznaje za konieczne prze
prowadzenie powszechnego ograniczenia 
zbrojeń.

2) ) Wykonanie tej decyzji w zakresie 
ograniczenia zbrojeń powinno zawierać 
jako najważniejszy wymóg — wydanie 
zakazu produkcji i użycia bomby atomo
wej dla celów wojskowych.

3) Generalne Zgromadzenie zaleca Ra
dzie Bezpieczeństwa wprowadzić praktycz 
nie w czyn wyżej sformułowane propozy
cje.

4) Generalne Zgromadzenie wzywa rzą 
dy wszystkich państw do udzielenia Ra- 

. dzie Bezpieczeństwa pomocy w tym od
powiedzialnym zadaniu, które leży w inte 
resach ugruntowania trwałego pokoju i 
bezpieczeństwa międzynarodowego oraz 
harmonizuje z interesami narodów, gdyż 
zmniejsza ciężary, spowodowane nadmier 
nymi wydatkami na zbrojenia, które nie 
odpowiadają warunkom powojennym i po 
kojowym.
Przyjęcie fiostanowienia o powszechnym 

ograniczeniu zbrojeń oraz wydanie zakazu 
użycia energii atomowej dla celów wojsko
wych odpowiadać będzie pokojowym aspira
cjom naszego narodu i , przyczyni się do 
pogłębienia współpracy międzynarodowej. >
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Sady Specjalne wypełniły swe zadanie
Dalsze utrzymywanie ich byłoby przeżytkiem

• a , ł t »w .Mata&n kodeksu
[W najbliższych dniach wejdzie w 

życie dekret o zniesieniu Specjalnych 
Sądów Karnych.

Sądy te powstały bezpośrednio po 
odzyskaniu przez Polskę niepodległo 
ści, w okresie gdy sprawa nieubłaga
nej walki z elementami, które w okre
sie ciężkiej próby życia narodu pod 
okupacją znalazły się w obozie wroga, 
a także walka ze zbrodniarzami h it
lerowskimi, którzy nie zdołali zbiec 
z Polski, stanęła na porządku dzien
nym jako jedna z pierwszych.

Sądy te już w czasach „Polski Lu 
belskiej“ , w okresie toczącej się jesz
cze wojny budziły wielkie zaintereso
wanie społeczeństwa, były one nieja
ko trybunałami ludowymi, w których 
nienawiść i gniew ludu wobec zbrod
niczych żywiołów niemieckich i ro
dzimych kolaboracjonistów y znajdo
wały legalne łożysko jak najostrzej
szej represji wobec zbrodniarzy faszy 
stowsko - hitlerowskich, i ym się tłu 
maczy, iż sale sądowe Sądów Specjał 
nych były wówczas stale przepeł
nione.

Ozym były Sądy Specjalne w opi
n ii publicznej, mogli się przekonać u- 
czestnicy grup operacyjnych Minister
stwa Sprawiedliwości w pierwszych 
miesiącach ubiegłego roku, gdy w to
ku wyzwalania kraju wieści o Sądaib 
Specjalnych i ich walce z przestęp
stwami, godzącymi w sam byt narodu 
w czasie okupacji, spotykały się z po
wszechnym uznaniem.

Koncepcja Sądów Specjalnych była 
oryginalnym tworem polskiej myśli 
po lityczno -p raw ne j i budziła wówczas 
zainteresowanie w krajach, które, ja i 
Polska, przeszły jarzmo hitlerowskiej 
okupacji.
. Miecz sprawiedliwości, wymierza 

nej przez te Sądy, karał równie suro
wo, jak szybko za udział w dokony
waniu zabójstw ludności cywilnej lub 
jeńców wojennych, w znęcaniu się 
nad nimi lub w ich prześladowaniu 
a także w działaniu na szkodę osol) 
poszukiwanych albo prześladowanych 
przez okupanta.

Ponadto Sądy Specjalne były począt 
kiem ważnej ewolucji przenikania do 
sądownictwa elementu ławniczego i 
nie jest przypadkiem, iż zostało to za
początkowane właśnie w Sądach Spe
cjalnych. j , . ,

Gdy dziś żywioły spod wiadomego 
znaku, którym demokratyzacja nasze 
«o sadownictwa idzie nie w smak, pro 
bu ją dyskredytować element ławni
czy w sadach, należy z całą mocą 
podkreślić, iż ta pierwsza próba 
współpracy sędziów zawodowych, re
prezentujących wiedzę i technikę pro 
wnicza. z ławnikami, reprezentujący
mi sumienie społeczne, okazała się 
nad wyraz udana. Przyznają to zgod
nie sędziowie i ławnicy Specjalnych 
Sadów Karnych. Sądy te spełniły 
chlubnie swe trudne zadanie, praco
wały ofiarnie i wydajnie — godnie 
wypełnili swe obowiązki sędziowie i 
ławnicy wysunięci na eksponowane
stanowiska. . , ,

Za zniesieniem Sądów Specjalny cl 
w chwili obecnej przemawia koniecz
ność unifikacji, tj. ujednolicenie ustro 
ju sądowego, potrzeba usunięcia mno
gości sądów i postępowań sądowych. 
Sady powszechne winny rozpoznawać

^ C H Ł O P S K A  D R U G A "
T Y G O D N IK  P P R  D L A  W S I

wszystkie sprawy, które nie należą do 
właściwości sądów wojskowych.

W  ciągu 2-letniej swej działalności 
Sądy Specjalne rozprawiły się z ol
brzymią większością zbrodniarzy fa
szystowsko - hitlerowskich. Oczywi
sta rzecz, iż nie wszyscy zostali uka
rani. Wedle nowego dekretu wszyst
kie sprawy i czynności, dla których 
był właściwy Specjalny Sąd Karny, 
przechodzą do właściwości Sądów 0 - 
kręgowych, orzekających w komple
tach z jednego sędziego zawodowego 
i dwóch ławników, wyznaczanych 
przez Rady Narodowe, zgodnie z prze

pisami tzw. „Małego kodeksu kar
nego“ .

Ponieważ w sprawach zbrodniarzy 
hitlerowsko - faszystowskich poczucie 
prawne społeczeństwa wymaga potę
pienia zbrodniarza, pomimo jego ucie 
czki, a „mały kodeks karny“ nie prze
widuje postępowania przeciwko nie
obecnemu, nowy dekret wprowadza to 
postępowanie.

Zniesienie Specjalnych Sądów Kar 
nych znamionuje niewątpliwie przej
ście do stabilizacji na ważnym odcin
ku wymiaru sprawiedliwości.

A. W.

Wzrosła ilość szkół na Opolszczyźnle
Wzmożona akcja dokształcania dorosłych

• r .1 IV. ___ _ — „limbo/ł-Trr Ani* 'fnt
W miarę postępowania akcji przesiedleń

czej ludności m  tereny Śląska opolskiego 
i stabilizacji stosunków ludnościowych 
wzrasta na Opolszczyźnie sieć zakładów i 
instytucji kształcenia dorosłych.

W chwili obecnej kształcenie dorosłych, 
prowadzone jest zarówno w zakresie szkol
nictwa średniego jak i powszechnego oraz 
drogą kursów skróconych. Specjalną akcję 
w tej dziedzinie prowadzą uniwersytety lu
dowe. Akcja kształcenia dorosłych obejmu
je kilkadziesiąt tysięcy osób. Do zakładów 
tego typu należą średnie szkoły dła doro
słych, w tym — państwowe w Gliwicach, 
Zabrzu i Bytomiu oraz szkoły powstałe z 
inicjatywy społecznej i prywatnej jak np. 
w Sławęcicach, Prądniku, Opolu, Raciborzu 
i Zabrzu. Do szkól tego typu uczęszcza 
ponad 2,5 tysiąca osób.

W stadium organizacji znajdują się szko
ły państwowe, powszechne dla dorosłych.

Szerokie rzesze słuchaczy obejmują tzw. 
kursy r.epołonizacyjne, powstałe z koniecz
ności szybkiego przeszkolenia w zakresie 
podstawowym. Czas trwania tych kursoW 
waha się od 2 lat do kilku miesięcy w za
leżności od rodzaju kursu i poziomu słu
chaczy. W roku bież. uruchomiono ponad 
500 kursów tego rodzaju w gminach i gro
madach. Korzysta z nich około 15 tys.
słuchaczy. , , . .

Z uniwersytetów ludowych należy wy 
mienić pracujące już uniwersytety w Sow 
czycach, Błotnicy, Wiekszycaoh i Brzeziu. 
Z początkiem przyszłego roku nastąpi ot
warcie takich uniwersytetów w Tułowicach, 
Dąbrówce i Nowej Wsi. Są to uniwersyte
ty internatowe, typu duńskiego, w którycn 
słuchacze otrzymują ogólne wykształce-

Trudmością opóźniającą rozbudowę placó 
wek oświatowych dla dorosłych jest brak 
potrzebnej ilości nauczycieli.

W ielki młyn -  fabryka
Praca jest tu całkowicie zmechanizowana

_ - « . . • ' r __  __Ani» uralr*» i Iramipni
Znany na terenie całego Lublina młyn 

Krausego, obecnie Młyn nr 12 znajduje się 
pod zarządem „Społem".

Jest to'olbrzymie przedsiębiorstwo produ
kujące 600 tefn mąki na dobę przy stosun
kowo małym personelu (92 pracowników). 
Praca jest tu całkowicie zmechanizowana. 
Energii dostarcza lokomobila, motor i dwie 
turbiny wodne. Wyładowywanie ziarna od
bywa się mechanicznie, przy czym wyłado
wanie 15-tonowego wagonu trwa 25 minut. 
Następnie ziarno idzie do oczyszczalni, skąd 
już prosto do właściwego młyna, gdzie

dzień i noc pracują walce i kamienie, prze 
rabiające je na mąkę.

Gotową mąkę ładuje się w worki znowu 
za pomocą automatu. Dwa automaty wypeł 
niają w przeciągu godziny 400 workow.

Przy młynie znajduje się spore gospodm 
stwo hodowlane, posiadające kilka krów, 
koni i 40 sztuk nierogacizny. Prawie wszy
scy pracownicy otrzymali działki ogrodowe.

Młyn ten pracuje nie tylko na potrzeby 
Lublina. Wywozi się z niego mąkę dla War
szawy i Łodzi W

W Toruniu zlikwidowano bandą MSZ
Dwóch voik$ileutschów pomiędzy aresz ewaoymi

Władze Bezpieczeństwa aresztowały 10 
członków toruńskiej organizacji NSZ

Jeden z głównych oskarżonych Warczak 
pseudo „Ryś“ jeszcze W kwietniu br. wstą
pił do NSZ, a następnie podjął Się werbo
wania członków i założenia organizacji na 
terenie Torunia. Instrukcje Warczak ot>rzy- 
mywał od niejakiego Ramłńskiego. W in
strukcjach tych była mowa, że do organi
zacji przyjmować należy tylko prawdzi
wych katolików i Polaków. Polskosc je
dnak aresztowanych pozostawia dużo do

życzenia. Oskarżony bowiem Wiktor Ka
niewski pseudo „Sita" w czasie okupacji 
miał III grupę narodowościową i sluzyi w 
wojsku niemieckim. Oskarżony Rosner po
siadał II grupę.

Organizacja zajmowała się szpiegowa
niem działalności Urzędu Bezpieczeństwa, 
prócz tego urządziła kilka napadów rabun- 
kowych, m. Inn. na ob. Dłużew.cza, u któ
rego zjawili się w mundurach angielskich; 
na mundurach naszyte byty czarne kwadra
ty z choinką, (z)

1 MAttGIMESIE
lak nie kijem —

1o pałka
Pan Mikołajczyk jest nie tylko przy 

wódcą Polskiego Stronnictwa Ludo
wego. Pan Mikołajczyk jest równiei 
(znać to dobrze z działalności resor
tu) ministrem rolnictwa i reform rol
nych. Dwie funkcje, no i dwie metody 
,państwowotwórczej“  pracy.

PSL — wiadomo, czyje legitymacja 
tak często zdobi cenny autograf p. M.
—- bandy, to dobry instrument akcji 
politycznej.

Ministerstwo Rolnictwa — tu skala 
możliwości jest znacznie szersza, a me 
lody bliższe może subtelnej duszy p. 
ministra. UNRRA dostarcza konie: 
cóż prostszego jak przydzielać je, 
gdzie tylko się da — bogatym gospo
darzom. Albo można i Bogu świeczkę 
postawić i poprzydzielać konie pod- 
kieleckim zakonnym zakładom opie
kuńczym, choć powiat kielecki nie le
ży na terenach przyczółków, dla któ
rych konie były przeznaczone.

Albo traktory: lemat, o którym ka
żdy chłop tomy by mógł napisać. Dzia 
łalnaść takiego beniaminka p. Miko
łajczyka, jak Państwowe Przedsiębior 
stwo Traktorów i Maszyn Rolniczych 
wystarczy za fabułę najciekawszego 
kryminalnego romansu.

Bo np. takie zestawienie: na terenie 
woj. olsztyńskiego chłop -  osadnik i 
autochton, bez sprzętu, z minimalną 
ilością koni, bez sprzężaju zaorał
150.000 ha. W tym samym okresie, w 
tym samym województwie 200 trakto 
rów użytkowanych przez PPT i MR 
zaorało 8.000 ha. Traktory — rzecz ja 
sna — stały. Stały z powodu braku 
paliwa. Istotnie paliwa dla traktorów 
zbrakło, bo w tym samym czasie w 
miejscowości Morąg w tymże wojew. 
organa kontroli społecznej znalazły
7.000 ton niezarejestrowanego paliwa, 
przeznaczonego dla tychże traktorów.

Albo taki podlegający p. Mikołaj
czykowi Zarząd Państwowych Nieru
chomości Ziemskich. Jak znakomi
cie ta instytucja potrafi życie obrzy
dzić. Chłop na terenach, nawiedzo
nych plagą gryzoniów, cierpi niedo
statek, gdy obok o miedzę niszczeje 
na pniu, n iezżęte — celowo, czy przez 
rzekome niedbalstwo — zboże, które 
zebrane przez chłopa zapewniłoby mu 
minimum egzystencji w trudnym po
wojennym okresie. Istotnie nie za
wsze trzeba na chłopa kuli. Starczy, 
prowadzące czasem nawet do głodu... 
niedbalstwo.

Jeśli się chce, lak można — poko
jowo zmodyfikować — osławione pa- 
namikołajczykowskie „strzelanie jak
do kaczek". (Ad)

anaK aresziowcuiy-Gu ------ . -

Ważna placówka lecznicza i naukowa
Ambulatorium okulistyczne w Lublinie podniesie stan zdrowotny

w  u * *  o t» * *«  — 1« - « I “  t r kT ™ pl3 * “ T c
okulistyczne. Jest to osiągnięcie poważne, 
które przyczyni się do podniesienia stanu
zdrowotnego miasta i okolicy. Do tej po 
ry bowiem lublinianie W wypadku I choroby 

,oczu zdani byli na leczenie prywatne, na 
klóre niewielu mogło sobie pozwolić.

Ponieważ początkowo były dość duże 
trudności lokalowe Urząd Bezpieczeństwa 
wydzielił na ten cel część swoich pomiesz
czeń 1 ambulatorium zostało otwarte dłl. 
26 hm.

Jest to jeden z !ep:ej urządzonych zakła
dów tego rodzaju. Posiada bowiem ba rdze 
precyzyjne przyrządy jak np. lampę szcze-

żywego oka, prócz tego znajdują się 
tu przyrządy do dokładnego dobiera
nia okularów oraz elektromagnes, nie
zbędny do usuwania z oka przedmiotów me
talowych jak np. opiłki żelazne lub tym po
dobne. Jest to ważne z tego względu, że 
dotychczas robotnicy fabryk metalowych w 
razie wypadku musieli jeździć do Krakowa, 
co często powodowało komplikacje,

Ambulatorium jest placówką uniwersyte
tu, służy więc nie tylko celom leczniczym, 
ale i naukowym. Leczenie odbywać się bę
dzie bezpłatnie. (KW)

m m U ,  KTÓRY KAŻDY
PRZYJMIE z CCHOTA

To zastrzyk złota. Takie zastrzyki cze
kają właśnie szczęśliwych graczy 48 lo
terii klasowej — w dwóch pozostałych 
klasach, albowiem w kole loteryjnym po
zostało jeszcze do wylosowania 34,000 wy
granych na łączną sumę 50.784.000 zło
tych, w tym:

m i l i o n

4 wygrane po pół miliona
26 wygranych po 100.000
40 .. .. 50,,000

115 „  „  20.000
445 „  „  10-000

Ciągnienie IIT klasy rozpoczyna się
9 listopada. Główna wygrana wynosi
obecnie w tej klasie — pól miliona złotych.

1.1816
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Nowy podatek gruntowy
Sprawiedliwa forma opodatkowania wsi

Zniesione przez rząd świadczenia rzeczo 
we byty swego rodzaju podatkiem, nakłada 
oy-m na rolnictwo.

Jednocześnie rząd powziął uchwałę o za 
stąpieniu daniny w naturze normalnym po
datkiem pieniężnym. Rolnictwo będzie więc 
ponosiło swoją część kosztów utrzymanie 
państwa, płacąc zwykłą daninę gotówko
wą.'

Z punktu widzenia interesów podatnika
ch łopa taka danina w gotówce jest znacz
nie wygodniejsza od podatku w naturze.

Wygodniejsza przede wszystkim 'dla te
go, że danina pieniężna jest mniejsza od na 
Fu-ralnej.

Po wtóre, podatek w naturze krępuje 
rozwój rolnictwa. Jeżeli chłop musi zapła
cić świadczenia rzeczowe w zbożu i innych 
określonych produktach rolnych, to musi 
sam w swoim gospodarstwie wszystkie te 
artykuły produkować. Natomiast płacąc 
podatek pieniędzmi, chłop może wytwarzać 
wszystko, co mu się najlepiej opłaca.

Przejście na podatek w gotówce^ daje za 
tern chłopu możność lepszego wykorzysta
nia ziemi, inwentarza, umiejętności czy też 
dogodnego położenia jego gospodarstwa 
(mp. w pobliżu Wielkiego miasta).

Podatek w gotówce przyczyni się więc 
do najbardziej celowego rozwoju rolni
ctwa.

Czym byt podatek gruntowy 
dawniej?

Najlepszą i najsłuszniejszą daniną z 
punktu widzenia interesów zarówno pań - 
6twa, jak i chłopów jest podatek gruntowy.

Podatek gruntowy należy do najstar - 
szych form opodatkowania rolnictwa^ _ Za 
podstawę wymiaru bierze ilość i jakość po 
siadanej przez chłopa ziemi. Podatek ten 
chłopi traktowali zawsze, jako słuszny i ja 
ko pewnego rodzaju potwierdzenie prawa 
Własności do .posiadanej ziemi.

Inna rzecz, że podatek ten w Polsce 
przedwojennej został grubo wypaczony 
Był wprawdzie sam przez się stosunkowo 
niewysoki, ale Rozmaite doliczane do nie 
go dodatki sprawiały, że podatek gruntowy 
■był w praktyce wiele razy wyższy od pier
wotnego wymiaru.

Poza tym wymiar podatku gruntowego 
byl za rządów sanacyjnych zwykle bardzo 
niesprawiedliwy. W praktyce tak się skła
dało, że na mniejsze gospodarstwa przypa 
dało więcej podatku od jednego hektara 

Pamiętamy dobrze, że obszarnicy płacili 
od hektara z reguły mniej, niż ubogi chłop 
Zresztą wielcy obszarnicy w ogóle się wy 
kręcali i nawet mniejszego podatku nie pia 
ciii. R,ządy sanacyjne raz po raz umarzały 
zalegle podatki, ale nie chłopom, tylko ma 
gnatom.

Zupełnie inaczej będzie wyglądało opo 
datkowanie wsi obecnie. ..

Po pierwsze, będzie tylko' jeden podatek 
' gruntowy, bez żadnych dodatków. Będzie 

on stosunkowo wyższy od przedwojenne 
go podatku gruntowego w jego „czystej' 
Formie, ale będzie znacznie niższy od owcze 
ftnej łącznej sumy podatków i dodatków, 
nakładanych na wieś.

Po wtóre, podatek gruntowy będzie obec 
nie wymierzany sprawiedliwie: większe i le 
piej wyposażone gospodarstwa będą od hek 
tara płaciły więcej, niż gospodarstwa małe 
i gorzej zagospodarowane.

Po trzecie, dla gospodarstw znajdujących 
się w szczególnie trudnym położeniu wpro 
wadzono nieznane dawniej ulgi. Najwięcej 
z ulg skorzystają drobne i średnie gospodar

stwa, z których się utrzymują liczne rodzi 
ny.

Bardzo wielu chłopów będzie w ogóle 
zwolnionych od płacenia podatku grunto

wego aż do czasu, gdy zdołają się dobrze 
zagospodarować. Do liczby tych zwolnio
nych należy większość nowych gospo
darstw osadniczych i dzialkowiczów.

l /m y i

ca

Wieikie ulgi dla licznych rodzin
Bardzo wążną jest ulga w podatku dla 

gospodarstw chłopskich, prowadzonych przez 
kobiety. Mamy ’ obecnie sporo takich drob
nych gospodarstw, należących do wdów po 
bojownikach za Polskę. O ile takie gospo-, 
darsłwa mają dochód szacunkowy nie prze 
kraczający 70 kwintali żyta, właścicielka - 
chłopska, mająca na utrzymaniu więcej niż 
dwoje dzieci, zapłaci tylko trzy czwarte po 
datku; połowę podatku, jeśli ma więcej niż 
czworo dzieci i całkowicie zwolniona od 
podatku, jeżeli ma więcej niż sześcioro 
dz;eci.

Wreszcie duże znaczenie ma sposób w y
miaru podatku gruntowego. Przed wojną 
chłopi nie mieli w gruncie rzeczy żadnego 
wpływu na wymiar podatku.

A teraz wprowadzono nie tylko sprawie
dliwe zasady wymiaru podatku, lecz i_ spra 
wiedliwy sposób wymiaru. W komisjach

wymiarowych zasiadać będą przedstawicie
le samych chłopów, właściciele drobnych 
i średnich gospodarstw. Ci już nie pozwolą 
skrzywdzić -nikogo.

Podatek gruntowy w nowej postaci jest 
więc wytworem nowych stosunków społecz 
no - politycznych w naszym kraju.

Należy przeto liczyć, że pierwszy wy - 
miar nowego podatku gruntowego, mający 
niebawem nastąpić, będzie zgodny z demo
kratycznymi zasadami, ustalonymi przez 
rząd. W ciągu najbliższych paru tygodni 
chłopi wpłacą w formie zaliczki około po
łowy tegorocznego podatku gruntowego. _

Powinno to być przeprowadzone szybko i 
sprawnie, gdyż na to czekają kasy nasze
go samorządu, dla których dochód z tego 
tytułu jest właściwie głównie przeznaczo-

ny‘ A. Sz.

W związku z zaobserwowanym na rynku 
łódzkim wzrostem cen na artykuły pierw
szej potrzeby oraz panicznymi pogłoskami 
o braku niektórych artykułów, szerzonymi 
przez nieuczciwych kupców, delegatura Ko
misji Specjalnej w Lodzi, po dokładnym 
zanalizowaniu sytuacji wespół z przedsta
wicielami sfer gospodarczych i po stwier
dzeniu, że zwyżka jest gospodarczo nieu
zasadniona, przeprowadziła kontrolę cen w 
sklepach spożywczych.

W rezultacie kontroli stwierdzono, że 
szereg właścicieli sklepów spożywczych u 
prawia spekulację artykułami pierwszej po
trzeby, bądź to odmawiają sprzedaż.y pe
wnych artykułów, mimo, że śkiep jest w 
nie zaopatrzony, bądź to przez pobieranie 
nadmiernych cen.

Tak np. w sklepie Marty Jaworskiej od-

M N IS IA  SPEGIALNA DZIAŁA
Paskarze i spekulanci do obozu pracy...

Również w sklepie Wacława Trochanow- 
skiego odmówiono sprzedaży soji, mimo że 
kontrola ujawniła zapas 200 kg soli.

Obecnie komplet orzekający Komisji Spe
cjalnej skierował na wniosek delegatury 
łódzkiej do obozu pracy w Jaworznie, na
stępujących paskarzy, właścicieli , względnie 
ekspedientów sklepów spożywczych w Ło
dzi: •

KAMINSK1EGO BRONISŁAWA, POR
CZYŃSKIEGO MIECZYSŁAWA, KOKO- 
SZEWSK1EGO KAZIMIERZA, KOŁOWA- 
C1K WALERIĘ, ZAJĄC EUGENIĘ, TRO- 
CHANOWSK1EGO WACŁAWA, KAZ- 
MIERCZAK HELENĘ, JAWORSKĄ MAR
TĘ, BRZESKIEGO JOZEFA, AKIELA- 
SZEK MARIE. CIEPLUCHA WACŁAWA 
oraz DYNKOWSK1EGO CZESŁAWA.

Ponadto zarządzono przepadek na rzecztan rui. w aiticpic n u u j  ,a n v iw iv j ■ ---------  -----1-------- , ■ ■ ,
mówiono sprzedaży soli, tłumacząc się tym, | skarbu państwa zapasów, ukrywanych przez 
że „w ogóle nie ma“, podczas gdy kontro- wyżej wymienione osoby w celach spekula- 
la znalazła w tym sklepie 630 kg soli, 1 cyjnych.

...jak również szabrownicy, oszuści i złodzieje
W ubiegłym tygodniu na mocy orzecze 

nia Komisji Specjalnej do obozu pracy zo
stali skierowani m. Inn,:

JAKONOWICZ Paweł (Warszawa) za 
handel walutą Zagraniczną na 1 rok;

BOŻEK Stanisław (Wrocław) na 4 mie
siące oraz KUCHARSKI Stanisław (Wro
cław) na 6 miesięcy za wstręt do pracy i 
uprawianie oszukańczych gier hazardo
wych;

KOWALSKA Anna (Palenica) za prowa
dzenie nielegalnej piekarni*! wypiek chleba 

mąki nieprzepisowej — na 6 miesięcy; 
BANACZKOWSKI Bolesław (Kruszczy- 

ny, woj. kieleckie) na 1 rok za kradzież 
drzewa z lasów państwowych;

ROŻEK Józef (Warszawa), właściciel 
sklepu spożywczego, za handel towarami 
pochodzenia unrrowskiego na 9 rńesięcy;

ANDRYS Aleksander (Bydgoszcz) za u- 
silowanie przewiezienia do Polski Central-

PIOTROWSKI Mieczysław, naczelnik 
PUR w Gostyniu (woj. poznańskie) na 1 
rok za osiąganie korzyści materialnych z 
akcji osiedlenia repatriantów;

OL1CKI Zygmunt, adwokat (Warszkwa) 
na 1 rok za oszustwo i rozpowszechnianie 
fałszywych wiadomości, mogących obniżyć 
powagę instytucyj państwowych;

PIOTROWSKI Jan (Łódź), przemysło
wiec, na 2 lata, STELMACH Stefan-Józef 
(Łódź), współwłaściciel tkalni „Kolorówka“, 
na 18 miesięcy za nabycie maszyn włókien
niczych, pochodzących z przestępstwa, o- 
raz ZAJDEL Bolesław, dyrektor techniczny 
firmy „Łódzka Manufaktura“ na 6 miesięcy 
za kupno od nieznanych sprawców kradzio
nej bawełny pochodzenia unrrowskiego.

W związku ze sprawą Piotrowskiego 
skierowano do obozu pracy na 6 miesięcy 
PISKORSKIEGO Władysława, inspektora 
Ministerstwa Przemysłu, za naruszeme o

Ignacy Daszyński
W dniu wczorajszym minęła 10 rocart- 

zgonu tow. Ignacego Daszyńskiego, 
„Głos Ludu" z dnia 23 października w 
artykule poświęconym pamięci Ignacego 
Daszyńskiego i  Hermana Liebermana pi
sa! m, inn.:

„Daszyński stanął na czele Rząd»» 
Lubelskiego, a następnie przez długie 
lata piastował urząd marszałka sejmu. 
Pozostanie On w pamięci narodu ostat
nim demokratycznym marszałkiem sej
mu, marszałkiem, który nie uląkł się 
pułkownikowskiego terroru i który za
trzasnął drzwi sejmu przed uzbrojoną 
bandą piłsudczykowskich oficerów.

Daszyński i Lieberman zrozumieli ja
sno, że droga dyktatury sanacji, to 
droga, wiodąca Polskę na kraj prze
paści, to droga ku katastrofie narodo
wej. I choć niejedno dzieliło nas od 
nich i ich poglądów, pozostaną w na
szej pamięci, jako światłe postaci pol
skiej demokracji“.
„Robotnik“  poświęcił pamięci wielkiego 

przywódcy Polskiej Partii Socjalistycznej 
szereg artykułów i wspomnień e także 
liczne cytaty z artykułów i przemówień 
Iow. Daszyńskiego.

Premier tow. Osóbka - Morawski tak 
charakteryzuje postać marszałka Daszyń
skiego: , . ,

„Sam o nieskalanej uczciwości, wal
czy! zawsze zdecydowanie przeciw 
wszelkim nadużyciom. Walczyły o pra
worządność, o sprawiedliwość spo- 
łeczną.

Jako Marszałek Demokracji, stał nie
ugięcie i nieustraszenie na straży pra
wa i moralności publicznej. Jego walka 
z Piłsudskim przekonała nawet jego 
dotychczasowych przeciwników o nie- 
ugiętości i stanowczości Jego charak
teru. Tam gdzie chodziło o prawa lu
du, o sprawiedliwość, o uczciwość, Da
szyński był bezkompromisowy.

Ignacy Daszyński był wielkim patrio
tą 1 działaczem, wybitnym politykiem 
1 organizatorem PPS“.
Tow. Praga pisze:

„Był człowiekiem, więc popełniał tak
że i błędy, ale zawsze umiał się do nich 
przyznawać i wyciągać później z nich 
wnioski.

Wyklęty przez wszystkie ośrodki pol
skiego wstecznictwa odsądzany od czci 
l wiary był postrachem całej prawicy. 
Pod naciskiem tych właśnie żywiołów 
zachowawczo - nacjonalistycznych Pił
sudski powierzył misję tworzenia rządu 
w Warszawie nie Daszyńskiemu, ale 
„strawnemu“ już wówczas Moraczew- 
sklemu.

1 Piłsudski, który szykował się do póz 
iiiejszego paktu lanckorońskiego z ob- 
izarnictwem 1 kartelami nie zawiódł

T a n ie  z e g a r k i
Ostatnio w sprzedaży^ ukazały się zegar 

ki po dosyć niskiej cenie.
Jak się dowiadujemy, zegarki te pocho

dzą z remanentów poniemieckich. Państwo
wa Centrala Handlowa, która otrzymała te 
zegarki do rozprzedaży, odstępuje je w 
mieście związkom zawodowym i zrzesze
niom pracowniczym po cenie hurtowej, na 
wsi za§ _  kupcom-detalistom dla daiszej 
odprzedaży konsumentom po ustalonej ce-

Zegarki są w trzech gatunkach. Cena 
hurtowe za sztukę wynosi-. I gat. — 1.456 
zł, li gat. — 1.120 zl i i i i  gat. — 896 zł. 
Cena detMćżna tych zegarków na wsi mo
że być o 20 proc. wyższa, tyle bowiem w y
nosi marża zarobkowa kupców detalicznych,.

Sprzedaż odbywa się na terenie całej Pol
ek! w oddziałach PCH.

Na woj. warszawskie przeznaczono dla 
miasta 3 tys. sztuk i dla wsi 800 sztuk ze
garków.

W drugiej turze dla sprzedaży na wsi 
przeznaczono 8.000 zegarków.

nel1 "wyszabrowanej' kosiarki poniemieckiej- j  bowlązku służbowego w celu osiągnięcia 
na 6 miesięcy. (korzyści majątkowych.

Walka z drożyzną na rynku włókienniczym
Cenna akcja Ptńslwowei Centrali Handlowej

Zadanie racjonalnego zaopatrywania kon 
sumentów w artykuły włókiennicze, uspraw 
nienia rozdziału towarów oraz przeciwdzia
łania zwyżce cen — powierzone zostało 
m in. Państwowej Centrali Handlowej.

P. C. H. sprzedaje artykuły włókiennicze: 
w pierwszym rzędzie sklepom „B A TA " i 
C. H. D. oraz wszelkim zrzeszeniom pracow 
niczym, następnie kupcom detalistom, zrze
szonym w Naczelnej Radzie Zrzeszeń Ku
pieckich i wreszcie kupcom detalistom nie- 
zrzeszonym, lecz posiadającym karty reje
stracyjne. 1

Ze swej strony kupiectwo detaliczne zo
bowiązało się do utrzymania wyznaczonych 
norm zysku (artykuły bawełniane i lniane— 
24 proc., artykuły wełniane i jedwabne — 
28 proc., pasmanteria, konfekcja i galanteria
_ 30 proc. łącznie z koszłami przewozu),
jak również do sprzedawania tych towarów 
wyłącznie konsumentom.

się w swych dyktatorskich planach na 
Moraczewsklm. A lud polski nie zawiódł 
się, na Daszyńskim. Bo gdy Moraczew- 
ski zdradziwszy sztandary socjalizmu, 
tworzył swoja frakcję, Daszyński ratu- 
tąc honor polskiej demokracji, rzucał 
Piłsudskiemu w twarz — „pod bagne
tem Sejmu nie otworzę“ — t montował 
antyfaszystowski ruch oporu przeciw 
dyktaturze“.
„Rzeczpospolita“ w artykde poświęco

nym pamięci Ignacego Daszyńskiego przy 
pominą:

„Pozostając zawsze w opozycji w 
stosunku do wszystkich rządów chjeno- 
piastowskich, przechodzi po przewrocie 
majowym do ostrej opozycji przeciw 
Piłsudskiemu. Wybrany marszałkiem 
trzeciego Sejmu, wysuwa się znowu na 
czoło życia politycznego w Polsce, gdy 
z wielką godnością i z niezmierną e- 
nergią broni powagi i praw parlamentu 
przed Piłsudskim“.

Celem ułatwienia kontroli kupcy winni na 
wszelkie towary tekstylne, znajdujące się 
w sklepie, posiadać dowody zakupu, 
których wynikałaby cena i miejsce zakupu

Ministerstwo Aprowizacji i Handlu śle 
dzić będzie- przebieg całej akcji i w sto
sunku do winnych wyciągnie właściwe kon 
sekwencje.

*
W związku z akcją zaopatrywania wsi w 

artykuły przemysłowe — dowiadujemy się, 
że na jarmarku w Chrzanowie „Bata“  w 
ramach umowy z Państwową Centralą Han 
dłową rozprzedał w jedriym dniu artykułów 
włókienniczych na sumę 800.000 zł.

Rzeczą istotną jest tu jednak nie ta wy
soka suma rozprzedaży, lecz fakt, że safni 
konsumenci zorganizowali aparat kontrol
ny, który czuwał nad tym, aby towary prze 
znaczone dla wsi nie dostały się do rąk 
spekulantów.-

Prasę kolei w cyfrach
Polskie Koleje Państwowe przewiozły 

w m. wrześniu br. 20.627.145 pasażerów, 
nie licząc repatriantów i przesiedleńców. 
Wpływy za powyższy okres (bilety osobo
we i bagażowe) wyniosły 788.272.165 zł. 
W sierpn.u P.K.P. przewiozły 21.629.533 
pasażerów, a wpływy za ten okres wynio
sły 852.733.163 zł.

Niewielki spadek ruchu pasażerskiego 
wynika ze zmniejszonego nasilenia prze
jazdów urlopowych.

Co się tyczy ruchu towarowego, to we 
wrześniu br. zaznaczył się wzrost prze
wozów w stosunku do sierpnia. We wrześ 
niu br. naładowano 355.810 wagonów, a w 
sierpniu 340.242.

Koleje wąskotorowe przewiozły w mie
siącu sprawozdawczym 1.485.134  ̂ pasaże
rów i załadowano 69,389 wagonów,  ̂ któ
rymi przewieziono 458.519 ton towarów.
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r Gdyby móc unieść kamienną płytę z nad 
powierzchni Warszawy, mocy by nie star
czyło dla zliczenia ile kości, ile umęczo
nych ciał kryje w sobie nasze miasto. 
Wrzesień 1939 r. Miasto w płomieniach. 
Na każdym skwerze, na każdym bruku

Pamięci poległych za wolność
, . l . ... : ___ ___t ____  a.. u  Ann; 1.» ę -rtA rn lip ł— now orm nł

Wśród masy aresztowanych, wielu było 
takich, którym chleb więzienny nie byl 
obcy.

Rozpoczęły się masowe egzekucje.
Było to ■ w październiku 1942 roku. 

Z Pawiaka wyprowadzono 50 mężczyzn

wyrastały krzyże, jakże często bezimien
ne. Potem lata okupacji, lata żałobą o- 
kryte. Uliczne egzekucje. Powstanie 
w ghetcie, które w swych gruzach zagrze 
bało tysiące i powstanie warszawskie, w 
którym padły dziesiątki tysięcy. Całe mia
sto usiane cmentarzyskami.

Lecz jedna szła droga najbardziej utar
ta _  droga na Pawiak.

Niechże dziś, w Dzień Zaduszny sku
pią się nasze myśli na tych, którzy tę
drogę przeszli, aby nigdy już nią nie 
wracać.

♦
Kiedy Marian Buczek, długoletni wię

zień reżimu sanacyjnego wyrwa! się w 
dniach wr-ześniowych za bramę więzienia, 
jedno widział: trzeba chwycić za broń — 
Nad Polską zawisło śmiertelne niebezpie
czeństwo. W tej walce padł i przeszedł
do historii jako symbol rewolucyjnego pa
triotyzmu. , .

Droga walki — oto jedyna płaszczyzna 
zetknięcia z wrogiem, którą widzieli 
wszyscy ci, dla których wyzwolenie było 
celem największym. , , . ,

Już od najwcześniejszych dni okupacji 
zapełniały się mury Pawiaka setkami lu
dzi spośród inteligencji i ze sfer robotni
czych, łowionych przypadkowo lub z ust, 
byłych działaczy socjalistycznych, bądź 
byiych więźniów politycznych.

’ A gdy miną! pierwszy okres przygnę
bienia z powodu błyskawicznego zwycię
stwa wroga i żaczęla się budzić mysi po
lityczna, powstały pierwsze grupy i orga 
nzacje do walki z wrogiem, Pawiak za
czynal wchłaniać w siebie to co bylo^naj 
lepszego w Stolicy.

na rozstrzelanie. 1 nie rzeczą przypadku 
było to, że przytłaczająca większość spo
śród nieh — byli to ludzie o określonym 
obliczu politycznym — działacze robotni
czy, przedstawiciele najpostępowszej inte
ligencji _  prawie wszyscy członkowie 
Polskiej Partii Robotniczej.

yyi+„u T rvkk i — asystent Uniwersyte

tem jego następca dr Henryk Szternhel
uczestnik rewolucji hiszpańskiej.

Ginie świetny przedstawiciel inteligencji 
mec. Teodor Duracz.

Ginie młoda i bardzo dzielna radiotele- 
grafistka Krysia Matysiak wraz z mat
ką i ojcem, trawiona gorączką po strasz
nym pobiciu w Gestapo.

Oto tylko garść drobna nazwisk najlep
szych przedstawicieli naszego ruchu.

A pomyślmy o tych setkach i tysiącach, 
które swą męczeńską krwią uświęcali wal 
kę całego narodu.

Jakimi słowami uczcić tych, z który
mi razem patrzyliśmy śmierci w oczy 
w dniach niedoli pawiackiej.

Za każdym nazwiskiem, za każdym krzy 
żem, kryje się wielka męka. ludzka, któ
rą przeżywało się tylokrotnie wraz z in
nymi w pawiackiej izolatce.

Do samotnej celi dobiegały z początku 
tylko odgłosy. Nocne apele, nazwiska i 
kroki skazańców.

W szpitalu na „Serbii“  ogarniał prze
nikliwy zapach rozkładających się ciał
zmasakrowanych na śmierć kobiet. A 
wśród nich jak uosobienie głębokiej^ chrze 
ścijańskiej dobroci niosła pomoc żyjąca, 
doktór Nono i najgłębszej szlachetności 
towarzyszka doktór Lutka.

Na spacerach, więziennych, oddzielone 
od siebie przepisową przestrzenią, łączy 
lyśmy się wspólnym bólem, gdy przecho 
dziły grupy kobiet prowadzonych na 
śmierć.

Nie zetrze się z pamięci widoku rozpa
czy kobiet — Żydówek, których dzieci 
nieświadome swego losu uśmiechały się 
do nas, zbierając za to brutalne kopnię
cia gestapowców.

W X rocznicę śmierci

Wielkiego Bojownika o Wolność 
i Demokracjo

ukazała się książka 

A D A M A  P R Ó C H N I K A

(H E N R Y K  SW OBODA) ,

p. t.

„IGNACY DASZYŃSKI"
2 Y C IE  — P R A C A  — W A L K A

Do nabycia we wszystkich księgarniach

Cena z ł 150.--------dla K om . P a rt. zł 100 .-

Spółdzielnia Wydawnicza

1.1822

tu Warszawskiego, uczestnik rewolucyjne
go ruchu, już jako uczeń gimnazjum, mlo 
dy teoretyk marksizmu, oficer sztabu GL.

’ Starzy działacze rewolucyjni dwaj szew 
cy Józef Górka i Kazimierz Grbdecki. 
Pierwsi aktywiści naszej Partii Sylwester 
Bartosik, Marian Orłowski, Witold Ko
koszko, Jan Niedziński, Franciszek Wło
darczyk, Jan Szymański, Izydor Koszy- 
kowski — wszyscy starzy, wypróbowani, 
działacze polityczni. ' .  ,

W tym samym roku parę miesięcy 
wcześniej ginie znany na terenie Żolibo
rza robotnik Balcerzak i stary Trojanow
ski, pseud. „Dragon“  — szewc z Ogrodo
wej, długoletni sekretarz Związku Szew
skiego, były kandydat na posła z listy 
Jedności Robotniczo - Chłopskiej, najpo 
pularniejszy działacz rewolucyjny na 
swoim terenie. . . .  ,

W ślad za nim giną dwaj jego synowie 
Jakże piękne postaci kobiet naszej Par

t i i na zawsze zamkną) w sobie Pawiak.
Bohaterska Hanka Sawicka, pierwsza 

przewodnicząca ZWM-u, postrzelona przez 
żandarmów na ulicy Warszawy, dostaje 
się na Pawiak. Były szanse na to, ze w y j
dzie z odniesionych ran, ale Hanka nie 
pozwala sie ratować, umiera w szpitalu 
więziennym", bezgranicznie wierna swojej

Yrrnina Płasko, członek redakcji „Trybu
ny Wolności“ . , ,

Jadwiga Kokoszko -  dzielna,, młoda 
działaczka, której do końca nie 'złamały 
dłu°ie miesiące izolacji i badań.

Wanda Zicleńczyk — młoda poetka
entuzjastka. .. , ..

Niespełna 18-letnla Basia Nalewajko, 
członek G.L., „kapral Grażyna“ uczest- 
niczka akcji zbrojnej na „Cafe Club , kto- 
ra szła na śmierć z wysoko podniesioną 
korona jasnych włosów. ,

Ginie komendant G.L. w Warszawie Sta

Potem nadszedł okres, w którym nie 
było dnia bez egzekucji Za próbę buntu, 
za próbę ucieczki zawisły ciała na dzie
dzińcu więziennym.

Z Pawiaka dzień w dzień wywożono 
więźniów w karetkach śmierci.

Patrzyłyśmy na siebie jak na istoty 
nierealne, bo' każdy, często bez względu 
na wielkość „przestępstwa“  mógł naza
jutrz znaleźć się w spisie skazańców. _A.e 
na śmierć niechybną' skazdni byli ci, którzy 
prowadzili istotną walkę. Dla nich nadziei 
na wolność nie było. Coraz częstsze

nowonaplywa jącycb więźniów, poprze® 
„grypsy“  i kontakty z Partią, wreszcie po
pi zez komunikaty prasowe przemycane 
przez straż więzienną-.

Ta łączność z wolnością, poczucie teg<v 
że jest się częścią walczącego świata, da
wało siły do wytrwania i siły do męz^ 
nej śmierci. . ,

Latem 1944 roku zaczęły nadchodzić 
wiadomości że wolność jest bliska. Armia 
Czerwona wraz z wojskami polskimi za
częła się zbliżać do Warszawy. Popłoch 
wśród Niemców przenikał aż do więzienia. 
Zwolniono grupy mężczyzn i kobiet Roz 
strzelano tych, co stanowili najistotniejsze 
dla nich niebezpieczeństwo.

Tak zginęli 26 Upca sekretarz i jeden 
z twórców naszej Partii Paweł Finder, 
wybitny działacz polskiego podziemia 
świetlana postać w ruchu naszym Małgo
rzata Fornalska, pierwsza kobieta, członek 
Komitetu Centralnego.

Armia Czerwona wciąż się zbhzata. Ge* 
stapowcy przestali nad sobą panować* 
Część ich uciekła, część przychodziła piJ 
jana do więzienia.

28 i 29 Hpca w popłochu zaczęli ewa^ 
knować Pawiak. W transportach do obo  ̂
zów koncentracyjnych w Gross Rosen 1 
Ravensbriick zginęły setki więźniów. Do 
Ojczyzny wróciła ich tylko cząstka.

Na dziedzińcu więziennym paru pozosta 
łych gestapowców, przerażonych biegiem 
wypadków paliło dokumenty swej zbrodni 
a wraz z tym nasze nazwiska i  wyroki.

Została nas wtedy mała grupka kobiet 
bądź obłożnie chorych,- bądź matek z ma
leńkimi dziećmi, z którymi nie mieli co 
robić, gdzie podziać. Do „transportu 
wziąć nas nie mogli. Czekała nas śmierć.

To było w poniedziałek 31 lipca 1944

r°Zostalo trzech gestapowców, czekali roz 
kazu z Szucha. Ale i na Szucha panowała 
panika i znikąd rozkazów me było. Do 
więzienia przedostali się przedstawiciele 
polskiego Patronatu, interweniując o na- . 
sze dzieci. I wtedy gestapowcy, powo
dowani strachem i zdezorientowani ̂  wypo
ścili- nas — matki wraz z dziećmi. Nie 
znali już naszych nazwisk ani wyrokow.

Tak szlyśmv z oczami palącymi qd su-p 
chości, w których lez już nie było, tu-J 
ląc dzieci jeszcze wczofaj na śmierć ska-s 
zane. W tej wolności radości nie było.

Za nami pozostał Pawiak głuchy, nie* 
samowicie głuchy, w którym pozostała 
grupa chorych kobiet 1 jedna kobieta ro
dząca. One miały stanowić okrutny epi
log Pawiaka. , . _  .

Nazajutrz, na wieść o szykującym się 
powstaniu Niemcy dokonali ostatniego 
aktu zbrodni pawiackiej. W nocy' wymor 
dowali wszystkie pozostałe kobiety, me 
szczędząc i tej, która na 'świat wydawała 
nowe życie. Nad ranem, pozostałe przy 
żvciu dwie kobiety: lekarka i pielęgniar
ka miały zbielałe, oszronione skronie, jak
by je przenikał mróz zbrodni, której byty 
świadkami.

Niedługo potem Niemcy wysadzili opu
stoszałe mury Pawiaka. Zostało wielkie 
rumowisko zbrodni i cierpienia. Jeszcze 
tu i ówdzie na kikutach murów_ widnieją 
imiona tych, których więcej wśród ży
wych nie ma. Na murach wyrosła trawa 
i  dzikie ziele.

I J S U r  ca“  . 5 " !  * * * .  trudrio stapać po ta) ™ m ,. t n *

Ginie komendant G.L. w  W arszaw ie i lni’ej zamkniętych izolatek 
nislaw Skry pij, zwany Andrzejem, a po-, szczen i«  j w

by nazajutrz znów się zapełnić setkami 
i znów bez końca' dziesiątkować.

A za murami więzienia walka trwała 
i potężniała. Glosy tej walki dochodziły
do nas, do najodleglejszych cel, do naj- 

• • ■ 1 . j - i—ł. i—i- ł.u  poprzez

męczensKą uświęconej. _
się krew i jęki wystąpić mogą.

W Dzień Zaduszny przysłuchajmy si£ 
w skupieniu tym glosom. Niech nas uczą 
goręcej cenić wolność ich męką okupioną,- 
5 f Maria Rutkiewicz ^ <

W  D Z I E Ń  Z A D U S Z N Y
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Na marginesie podwyżki poborów
Kronika Wybrzeża

- o -
ZJAZD A U TO C H TO N Ó W

W  Sztumie, w  ośrodku polskości na zie. 
m i m albo rsk ie j odbędzie się 2 listopada w ie l 
k i zjazd autochtonów. Pracą organizacyjną 
zjazdu za ją ł się specja lny kom ite t z p rze 
wodniczącym  Pow ia tow e j Rady Narodowej 
Szre jberem  na czele. P ro te k to ra t nad 
zjazdem  o b ją ł w o jew oda gdański inż. 
Z ra łek .

Spodziewany jes t p rzy jazd  delegacji z in . 
nych  pow ia tów  zam ieszkałych przez au
tochtonów , ja k  Kaszubów, K ociew iaków , 
ryba kó w  .znad m orza itd . Poza tym  p rz y 
będzie na zjazd syn ziemi m alborsk ie j 
znakom ity  uczony ks. p łk  d r W ładysław  
Lega znany p reh is to ryk .

Przedm iotem  obrad będą zagadnienia 
repo lon izacyjne  oraz spraw y gospodarcze, 
społeczne i po lityczne.

L IN IA  KO LEJO W A S ZTU M  — K W ID Z Y N  
U R U C H O M IO N A

L in ia  ko le jow a  Sztum — K w idzyn  zosta
ła  o tw a rta  bardzo uroczyście na stacji 
ko le jow e j w  K w idzyn iu . Na p ięknie ude
ko row any dworzec w je ch a ł p ierw szy po 
ciąg, pow itany entuzjastycznie przez pub licz 
ność.

Okolicznościowe przem ów ienie w yg łos ił 
k ie row n ik  prac odbudow y tego odcinka 
p. Leon Nanowski, k tó ry  zobrazow ał ogrom 
dokonanej pracy. W przeciągu 14.574 godzin 
roboczyeh zebrano i odbudowano 6.823 m 
to ru  M alborg  — K w idzyn . Zbudowano 
15 rozjazdów, ułożono dodatkowo 4.600 m 
bieżących to ró w  g łów nych  i dodatkowych. 
Koszt w ykonanej robo ty  sięga 3.847.536 zł.

NASZ EKSPORT
Obok węgla na jpow ażnie jszym  a rtyku łem , 

k tó ry  Polska eksportu je  zagranicę w  ra 
mach um ów  handlow ych  jest cement i 
koks. Z G dyn i i Gdańska odchodzą co
dziennie duże tran sp o rty  tych  m ateria łów .

Ostatnio z p o rtu  gdańskiego, wyszło w  
jednym  dniu 3,555 ton koksu do Szwecji,. 
S tatek „R is is“  zabra ł 555 ton, „N issę“  1000 
ton i „F re de “  2.000 ton.

AKCJA PO M O CY O LA ŻU ŁA W
Baw iący na W ybrzeżu ostatnio w icem in i. 

ster Opieki Społecznej d r G iebartow ski, 
p rzeprow adził szereg rozm ów z wojewodą 
gdańskim  inż. Ż ra łk ie m  na tem at ko 
nieczności natychm iastow ej i na dużą skalę 
zakro jone j pomocy dla niszczonych przez 
myszy te renów  wojew ódzkich.

Sprawą zainteresowała się Polonia ame
rykańska, k tó ra  o fia row a ła  już  100 ton 
żywności i 5 tra k to ró w  przeznaczonych 
specjalnie dla Żuław .

Przedstaw icie le Połonin objeżdżają do
tkn ię te  plagą pow ia ty  usta la jąc na jbardzie j 

otrzebne dary.

T E  A I R I

Gdynia. T e a tr  D ra m a ty c z n y  M a ry n a r 
k i W o je n n e j. (S kw e r K o ś c iu s z k i 12) — 
C zw a rtek , godz. 17.30, „W y ro k “ K . Pe- 
p łow sk iego .

Sopot. T e a tr  M a ry n a rk i W o je n n e j (Ro
kossow skiego 39). Ś roda  o godz. 19.30 
„W yrok“ . C zw a rte k  —  te a tr  n ieczynny.

K I N A
G D Y N IA . „W arszaw a“ — D a leka  d ro 

ga. „A tla n ty k “ —  Z a ja zd  na rozdrożu . 
Oświatowe nr 2 —• P ra w o  w ie lk ie j m iło -  
ści.

G R A B Ó W E K  „F ala“ — U kochany .
C H Y L O N IA . „Prom ień" —  B o h a te ro 

w ie  p u s tyn i.
G D A Ń S K - „Ś w ia tow id“ — Pod go łym  

niebem .
W R Z E S ZC Z - „B a jk a “ — M a n iw ry  m i

łosne.
SO PO T, „Polonia“ — 15 -le tn i k a p ita n  

„B a łtyk" — Z apom n iana  m e lod ia . O św ia
towe nr 1 — Na p o w ie trz n y m  szlaku.

O L IW A . „Polonia“ —  Z b ieg  z San 
Q u e n tin .

' S ŁU P S K . „Polonia“ — A k to rk a .
W E JH E R O W O . „Ś w it“ — N iebo  je s t dla 

Was.
T C Z E W . „W isła“ — Z nachor.

W Y S T A W A

G dynia. Z arzą d  M ie js k i.  W ystaw a G ra . 
tikó w  W ybrzeża o tw a r ta  codz ienn ie  od 
godz. 11— 16. '

D ziw nie  paradoksaln ie uk ła d a ją  się 
u nas na W ybrzeżu stosunki. L iczne rze 
sze p racow n ików  państw ow ych oraz nau
czycielstwo z radością dow iedziało się 0 
now ej podwyżce poborów , -k tó ra  w yn io 
sła około 25—30 proc. Nareszcie będzie 
można kup ić coś z ubran ia  dla siebie lub 
rodziny, coś uszyć, coś załatać.

Podw yżka nadeszła rzeczywiście, ale nie 
polepszyła zupełnie sy tuac ji m ate ria lne j 
p racu jące j in te ligenc ji.

O dw ro tn ie  — budżet p racow n ika  pań
stwowego lub  nauczyciela naw et się s k u r
czył. Na tę podw yżkę zareagował na 
tychm iast w o ln y  ry n e k  i ceny zaczęły

rosnąć, ja k  na drożdżach. W pierw szym  
rzędzie podroża ły p ro d u k ty  żywnościowe, 
na jba rdz ie j tłuszcze i ja rzyny .

K ra w cy , szewcy, ślusarze też nie p o 
zostali w  ty le  i stanęli do konkursu  ze sk le 
p ikarzam i, a naw et w  tym  „w yśc igu  cen:* 
za ję li czołowe miejsce. I  ta k  uszycie ga r
n itu ru  męskiego (bez dodatków) kosztu je 
obecnie 5.000 — 7.000 zło tych , to  jest w ię 
cej n iż w ynosi przeciętne calomiesięczne 

.wynagrodzenie p racow n ika  umysłowego, 
para męskiego obuw ia kosztu je  9.000 — 

1 11.000 zło tych , rzem ieśln ik  za 2 — 3-go- 
I dzinną pracę (np. zdun) żąda 400 — 500 zł. 
I K ilo  masła kosztu je  500 z ło tych  (nie

dawno było  360 — 380 zł), cebula owa 
„w ita m in a  C“  z 25 zł k ilo  podskoczyła do 
60 — 70 zło tych. W eźmy p rzy  tym  pod u w a . 
gę, że. jedyne obecnie owoce na W ybrzeżu, 
t j !  ja b łk a  kosztu ją  120—140 z ło tych  za k i
lo i są niedostępne dla rodziny przecię t
nego pracującego in te ligen ta , k tó ry  do
tychczas ra to w a ł się od szkorbu tu  ową 
„w ita m in ą  C“ . u k ry tą  w  cebuli. To są 
fa k ty .

Jaka jest jednak przyczyna tego w zro . 
stu cen? Z apytany o to  w łaścic ie l sklepu 
zasłania się h u rto w n ik ie m  — k tó ry  pod
niósł: ceny, rzem ieśln ik  zasłania się w z ra 
s ta jącym i kosztami u trzym an ia , zaś obaj 
zgodnie u rąga ją  M ag is tra tow i, k tó ry  po 
dobno łu p i poda tk i i w p ros t n ie da je  
„cz łow iekow i żyć“ .

Co do M ag is tra tu  w iadomo, podatk i na. 
k łada, ale m ów iąc szczerze, podatk i te  w  
po rów nan iu  z zarobkam i „panów  ha n d lu 
ją cych “  nie są w cale ta k  Wysokie. W resz. 
cie, gdy w  pogawędce z h u rto w n ik ie m  po 
ruszy się tem at zw yżk i cen, to usłyszy się 
na jp rzód  sakram enta lne u tysk iw an ia , że 
przecież i ko le j podrożała o 50 proc., 
i poczta też teraz łu p i podw ó jne  ceny, w ięc 
i tow a r, ma się wiedzieć, sam drożeje, boć 
to przecież koszty handlowe...

O w yjaśn ien ie  bliższe lep ie j n ie pytać, 
bo n ie jeden ta k i pan kupiec spo jrzy  ze
zem i jeszcze coś szpetnie przygada na te
m at dem okracji.

A  w ieczorem  p racow n ik  siedzi -w dom u 
i ła'mie sobie głowę, s tara jąc się uchw ycić 
związek, p rzyczynow y pom iędzy ty m i 
w szystk im i argum entam i.

Na te wszystkie py tan ia  trudno  znaleźć 
odpowiedź w  domu. A le  czasem można 
znaleźć tę odpowiedź w  autobusie Gdańsk— 
Gdynia. T łok , ścisk, a przez w a rk o t m o
to ru  słychać rozm owę... Bo ja , pani ko
chana, to  nic nie w ierzę w  te w a lu ty , czy 
tw arde  czy m ię tk ie... T ak i do lar, n ib y  ame
rykań sk i,; dob ry  pieniądz, a ja k  ty lk o  te 
A m erykany  s tra jk  ja k iś  tam  zrob ili, to za. 
az po lecia ł na łeb na szyję i strac iłam , pan i 

kochana, stbaciłam  duży grosz. A  teraz ja k  
s ta ry w  sobotę kasę w  sklepie podliczy, to 
zaraz w  poniedziałek, pani kochana, paku je  
ra ły  zysk w  b ry la n ty , bo tak ie  coś, to 
zawsze cenę swoją mieć będzie...

Cóż w ięc robić, by  te  biedne i o fia rne 
„D z iady państw ow e“  ja k  nauczyciele i 
u rzędn ik, m ogli' poczuć, że jednak w ys iłk i 
rządu, zm ierzające do pop raw y ich  b y tu , 
nie poszły na marne?

(Z)
OD R ED A K C JI

Zamieszczamy powyżej głos jednego 
z naszych czytelników, ze sfer nauczy
cielskich Wybrzeża. Zagadnienie poru
szone przez autora zainteresuje nie
wątpliwie szeroki ogół naszego społe. 
czeństwa.

Jak sam autor zauważył, zwyżka cen 
nic jest ekonomicznie uzasadniona, gdyż 
ani nie podrożały koszty np. produkcji 
rolnej, ani też ilość produktów nie zma
lała. Zwyżka cen jest spowodowana 
przez elementy spekulanckie, podtrzym y. 
wane przez antypaństwowe podziemie re 
akcyjne. Ich wspólnym celem jest ode
branie masom pracującym korzyści, ja 
kie one uzyskały w drodze ostatniej pod 
wyżki płac. Pragną one wzniecić niepo. 
kój i niezadowolenie w społeczeństwie 
i pchnąć naszą politykę gospodarczą 
na bezdroża inflacji.

Ta działalność elementów spekulacyjno 
reakcyjnych jest przejrzysta i z miejsca 
napotkała na zdecydowany odpór ze 
strony władz. Energicznie wkroczyła Ko 
misja Specjalna do W ałki z Nadużyciami 
i Szkodnictwem Gospodarczym, która  
zamknęła szereg sklepów za spekulację. 
Na podstawie zarządzenia Wojewody za 
czynają działać Komisje do regulacji cen 
artykułów  pierwszej potrzeby.

Nie wolno jednak samym zainteresowa 
nym bezczynnie przyglądać się walce 
władz państwowych ze spekulacją. Masy 
praeujące zorganizowane w  Zw , Zaw., 
muszą dopomóc władzom w wykrywaniu  
nieuczciwych kupców i rzemieślników. 
Masowa kantrola cen ze strony robotni 
ków i pracowników umysłowych pokromi 
spekulację i pracownicy państwowi oraz 
nasze nauczycielstwo będą mogli skorzy 
stać z przyznanej im  słusznie podwyżki 
poborów.

Banda Kulika przed sądem
D r u g i  d z ie ń  p r o c e s u

Drugi dzień procesu rozpoczyna się od 
przesłuchania świadka Grunowej Stefanii, 
żony zamordowanego bestialsko sekretarza 
koła PPR na Obłużu, w okolicach Gdyni. 
Świadek Grunowa w prostych słowach opi
suje akt zabójstwa, nie moie jednakże kon 
kretnie stwierdzić, który z oskarżonych brał 
bezpośredni udział w zamordowaniu jej mę 
ża. Zapytana przez sędziego, ile strzałów 
usłyszała, stwierdza, iż doszedł do niej od
głos trzech strzałów, oddanych bezpośrednio 
po sobie. Zapytana, czy ,po dokonaniu, mor
derstwa na osobie jej męża otrzymała listy 
i  pogróżkami, odpowiada twierdząco, roz
poznając załączony do dowodów rzeczowych 
list. Sędzia zwraca się do oskarżonego Er
nesta:

— Czy jest to list pisany przez oskarżo
nego?

— Tak, ten list pisałem pod dyktando 
pana Wirskiego (Kulik).

Sędzia odczytuje treść listu, który 
brzmi. „Proszę nie żałować męża, który ja 
ko wyrzutek społeczeństwa zginął z rąk 
prawdziwych obrońców demokracji, w razie 
zawiadomienia władz bezpieczeństwa organi 
zacja nasza czuwa. Podpisano, grupa opera
cyjna wojsk podziemnych“ .

— Oskarżony Jagła, czy ten list był pi
sany u was?

— Owszem — to jest list, który pisano 
u mnie, ale ja tego listu nie pisałem.

Jako następny zeznaje Bogdanowicz Sta
nisław ps. „Tom“ — dowódca okręgu Armii 
Krajowej na teren Polski Zachodniej.

Z" jego zeznań wynika, że objął on kie
rownictwo raczej moralne nad grupą W ir
skiego i przyłączył do niej rozbitą grupę 
Ernesta, chcąc ująć organizacyjnie obie gru 
py. Przyznaje się natomiast, iż to on 
wydawał Wirskietnu polecenia pewnej akcji 
pieniężnej.

W dalszym ciągu przewodu sądowego ze
znaje jako świadek Kołodziej Stanisław, bez 
pośredni podwładny „Toma“ , który brał

j r  a d f o u d l a t M j ą f

udział w napadzie na loka) PPS. Do współ
udziału przyznaje się, wskazując również 
uczestników z bandy Wirskiego. Zapytany, 
czy Wirski wydał rozkaz zamordowania ak
tywisty PPR tow. Gruny, odpowiada tw ier
dząco, zapytany przez prokuratora czy wie 
cośkoiwiek o tym, iż projektowany był rów 
nież mord na aktywistce PPR-u kierownicz 
ce wydziału personalnego Zarządu Miejskie 
go w Gdyni, odpowiada, iż jeniu poruczone 
było dokonanie wywiadu, którego jednak 
nie przeprowadził.

Dalsi świadkowie do sprawy nic nowego 
nie wnieśli, potwierdzili jedynie w całej 
rozciągłości akt oskarżenia.

W swym przemówieniu prokurator zo
brazował działalność bandy, która niby to 
działając pod szyldetn organizacji, doko
nywała całego szeregu zbrodni i napa
dów rabunkowych, nie mających nic współ 
nego z działalnością Arm ii Krajowej.

Uzasadniając poszczególne punkty aktu 
oskarżenia, prokurator domaga się naj
wyższego wymiaru kary dia Kulika, Er
nesta, Jagły i Drelicha, sądowi pozosta
wiając decyzje co do innych oskarżonych.

Jako następny głos zabiera obrońca Ku
lika, który nawiązuje do jego zasług w 
okresie okupacji, przyznając jednak, , iż 
ten ostatni zawinił, lecz prosi o złagodze
nie kary.

Obrońcy pozostałych oskarżonych pro
szą o łagodny wyrok, wskazując na ich 
niedojrzałość polityczną i terror, jaki sto
sował wobec swoich podwładnych Kulik 
vel Wirski.

W ostatnim słowie oskarżonych, Kulik 
do winy przyznaje się, stwierdzając jed
nak, iż w większości wypadków nie brał 
on w ogóle udziału w akcji, a został jedy
nie wciągnięty przez swoich dawnych 
kompanów, którzy znaleźli się na Wybrze
żu. Reszta oskarżonych do winy przy
znaje się częściowo, prosząc o łagodny 
wvrok.

ftobofn cy Gdańska otrzymują mieszkania
Zarząd Miejski w Gdańsku, chcąc roz

wiązać problem mieszkań dla robotników, 
wybrał spośród mniej zniszczonych' do
mów kilka bloków szeregowych, posłana 
wiając je odremontować i oddać do dyspo 
zycji‘ klasy pracującej Gdańska.

Brak funduszy jednak paraliżował począt 
kowo całą akcję, dopiero otrzymane na dr u 
gi kwartał 5 milionów zł od Delegatury Rzą 
du pozwoliły rozpocząć właściwą akcję od 
budowy.

Za tę sumę odremontowano t oddano do 
użytku robotników za pośrednictwem Rad 
Zakładowych bloki przy ulicy Ojcowskiej 
21 i we Wrzeszczy przy ulicy Chrzanów - 
skiego 30. W obu tych blokach robotnicy 
otrzymali 110 izb mieszkalnych.

W tym samym mniej więcej czasie Zarząd 
Miejski sposobem gospodarczym odretnon 
tbwał blok mieszkalny dla swoich pracow
ników fizycznych przy ulicy Sandomier - 
skicj 11.

Z dotacji za trzeci kwartał wyremonto - 
wano dwa bloki szeregowe również o HO 
izbach, przy ulicy Orlińskiej 21-23 i przy 
ulicy Wrocławskiej 2G-28.

W planie prac na czwarty kwarta! prze
widuje s'ę remont trzech bloków mieszka! 
nych, które mają być oddane do użytku w 
końcu grudnia 1946 r.

W akcji tej remontuje się wyłącznie bu
dynki Szeregowe, które są mniej zntszczo 
ne, przez co otrzymuje się oszczędności na 
wydatkach oraz szybkość ukończenia prac.

Z początkiem 1947 r zamierzone jest 
wzmożenie akcji odbudowy.

Wydział techniczny ma już na ukończe
niu projekty odbudowy zniszczonych budyń 
ków blokowych w rejonie ul. Elbląskiej.

Budynków o małych zniszczeniach jest 
coraz mniej, pozostają jednak" do odbudo
wy budynki wypalone, których koszt odbu 
dowy będzie kilkakrotnie przekraczać d o 
tychczasowe wydatki na remont.

W związku z tym opracowane są szcze - 
góiowe projekty wykonania remontów bu
dynków wypalonych dla uzyskania w ięk
szej ilości małych mieszkań.

Wykorzystując do odbudowy materiał ze 
zniszczonych już kompletnie domów, o- 

trzymuje się dużą oszczędność w materia - 
Je, zaś przez inaczej, pomyślane projekty 
wnęlrza uzyskuje się większą przestrzeń 
użytkową.

W programie na rok 1947 zamierzona 
jest przez wydział techniczny Urzędu Miej 
skiego odbudowa i oddanie do użytku 1.000 
izb mieszkalnych.

i
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§ mm Cześć Ich Pamięci!
S p składamy hołd poległym sportowcom

M D

,W dniu Święta Umarłych musimy 
wspomnieć łych Wszystkich sportow
ców, którym nie było sądzone dożyć 
wolnej i niepodległej Polski i którzy 
oddali swe życie na ołtarzu męczeń
stwa i walki o wyzwolenie.

Lista tych sportowców jest bardzo 
długa. Z jednej strony wywołuje to 
smutek i żal — z drugiej strony du
mę i radość, że jednak właśnie sport 
dał tyle hartu i odwagi tym — którzy 
padli po bohatersku dla świętej 
sprawy.

Gen. Pershing, szef ekspedycji 
wojsk USA w Europie w 1918 r. o- 
świadczył: „myśmy nasze bitwy nau
czyli się wygrywać w Ameryce na bo
isku“ . Nie jest to przesadą.

Bardzo wielu sportowców, będą
cych chlubą sportu polskiego — .nie 
ma dziś w’ naszym gronie. Sięgnijmy 
myślą wstecz. Długa jest lista strat.

Oto śp. Freyer, znakomity biegacz 
polski, który zginął, ratując ludzi z 
płonącego domu.

Oto śp. Cejzik, olimpijczyk, wielo
krotny mistrz Polski w lekkiej atlety
ce, a późniejszy długoletni trener 
PZLA, wzór kolegi i sportowca, który 
poległ w 1939 r. w obronie Warsza
w y  1_ nie jest wart naszego wspom
nienia?

Śp. Czech Bronisław, olimpijczyk, 
najwybitniejszy narciarz Polski, któ
ry zmarł w Oświęfcimiu.

Śp. Kusociński, zdobywca złotego 
medalu na olimpiadzie, sportowiec, 
będący wzorem siły woli i wytrwało
ści, nasz najlepszy długodystanso
wiec — rozstrzelany na Palmirach.

śp. Eugeniusz Lokajski, o lim p ij
czyk, uosobienie cierpliwości, pracy 
i wytrwałości w treningu, wzór kolegi 
i sportowca. Był wzorem siły wo
li, wytrwałości i koleżeństwa. I ta
kim do śmierci pozostał. Zginął jako 
żołnierz AK w powstaniu warszaw
skim.

A może zapomnimy o śp. Nojin i 
Józefie, olimpijczyku, zamordowa
nym w Oświęcimiu? Lub może o śp. 
por. Warmińskim, udekorowanym 
przed śmiercią krzyżem V irtu ti M ili- 
lari, znakomitym tenisiście i hokei
ście, który zginął w obronie Warsza
wy w 1939 r.?

Długa i bardzo bolesna jest lista 
strat, jakie poniósł sport polski. Zginął 
Baran-Bilewski Józef, olimpijczyk, 
miotacz, Jaworski, olimpijczyk - bie
gacz, Maszewski, olimpijczyk - bie
gacz, Sikorski, mistrz Polski w bie
gach i skoku w dal, płk pilot Skar
żyński. zestrzelony nad Bremą, Stan
kiewicz, kolarski mistrz Polski, gim
nastycy: Pietrzykowski i Stępińska. 
pięściarze: Seweryniak i Karolak oraz 
Pabisiak.

Ten ostatni, ulubieniec kolegów i 
publiczności, kilka dni przed swym 
tragicznym zgonem był u mnie. Mo
że miał przeczucie — a może był w 
złym nastroju, ale dziwnie nie miał 
normalnego swego humoru. Zginął 
jak sportowiec: z humorem i z zimną 
krwią. Gdy osaczony przez Niemców

w podwórzu domu, Chmielna 5, po 
dłuższym ostrzeliwaniu się nie miał 
już nabojów w swym pistolecie, osia 
tnią kulę strzelił sobie w usta ze sło
wami: „ciach go pałaszem“ .

Sport nauczył tych wszystkich lu-

Medina mistrzem Europy
¡||ll|iiiiiiii:i!i:!iiii!ii!iiillillll!llllllll!lllllllll!ll>llllll!lll!lll!llllíl!llill!

W Glasgow spotkali się dwaj rywale 
w boksie, mający ze sobą dawne pora
chunki. Jednym z nich byt Francuz 
Theo Medina, drugim Anglik, Jackie 
Patterson. Walczyli o stawkę b. poważ
ną — bo o tytu ł zawodowego mistrza 
Europy w boksie w wadze koguciej. 
W ostatnim spotkaniu, w którym bez
apelacyjną przewagę miał żywioiowy 
Medina — wygra) jednak Patterson, 
gdyż Francuz został zdyskwalifikowa
ny za nieprawidłowy cios. W Glasgow 
Medina uzyskał zasłużony rewanż. Wal
ka obliczona była na 15 rund, ale za
kończenie przyszło dużo wcześniej — 
bo już w czwartej rundzie, w której 

Francuz wygrał przez k.o.

dzi umiejętności walki i wyzbył ich 
strachu przed śmiercią.

Bardzo byśmy pragnęli, aby ich 
przykład nic poszedł na marne. Oni 
nie żyją i w dniu Święta Umarłych 
składamy im  hołd pośmiertny, p-a- 
gnąc, aby sport w nowej Polsce nau
czył nowych sportowców' hartu, watki 
i odwagi ¿w ciężkich chwilach.

W dniu Święta Umarłych sport poi 
ski czci pamięć swych wiernych i od ■ 
ważnych synów. " Zygmunt Dali

SOBOTA, 2 L IS TO P A D A

6.00 Sygn. czasu. 6.05 Dzień. por. 7.38 
P o w tó rz , na jw . w iad. dzień. por. 7.35 Mu
zyka por. 12.05 Dzień, pó łudn. 12.35 Pieśni 
re lig . w  w yk . N . Szczęsnej. 13.50 Konc. 
M ał. O rk . P. R, pod d y r. Rachonia. 14.00 
„R ozp łaka ła  się brzezina“  aud. d la dzieci. 
16.00 Dzień, popoł. 16.30 Muz. kam er, w 
w yk . K w a rte tu  smyczk. Rozgł. K a to w ick . 
16.55 „Poezja  re lig ijn a “  w  opr. Ł o pa lew - 
skiego. 17.10 A u d , Zespołu Ins trum en t, 
pod d y r. Zb. Szareckiego. 18.35 Pieśni re
lig ijn e  w  w yk . Zesp. W oka ln . P. R. 1000 
„N auka  p rzy  głośn.“ . 19.30 A ud. Chopi
nowska. 20.00 Dzień, wiecz. 20.30 U tw o ry  
na k la rn e t w  w yk . J. M adeja. 20.45 Słuch. 
„U cieczka“  wg Adam a M ickiew icza. 21.10 
Konc. solistów. 22.00 Aud. poe tycko .m uz. 
22.15 M uzyka. 23.00 Ost. w iad. dzień. rad. 
23.30 M uzyka. 23.55 S kró t ostatn. w iad. 

23.59 H ym n.

TEATRY
Teatr P O L S K I — o godz. 18 ..Lilia W e. 

neda“.
Teatr M U ZY C ZN O  - O PERO W Y" —

codziennie, o godz. 18 „Damy i huzary“ 
A . F re d ry .

Teatr PR A SK I — Zygmuntowska 8 — 
codziennie „Asy I-e j klasy".

Teatr M A Ł Y  (Marszałkowska 81) o godz. 
18 „Szkarłatne Róże“.

T E A TR  PO W S ZE C H N Y (Zamojskiego 
20) codziennie, o godz. 18 „Wesele“ St. 
W yspiańskiego.

Szwecja-Finlandia 114,5:68,5 pkt
Lekkoatleci szwedzcy uzysku ą 14 zwycięstw

T ea tr STU D IO  (K arow a 31) o godz. 18 
groteska m uzyczna p ió ra  L . Rubacha 
i St. Strausa pt. „Ąutobns o 6-ej".

„ K U K U Ł K A “ program  „Księżyc z pa
pierosem“ codziennie o godz. 19 — Ka
w ia rn ia  „R e du ta “  N ow y Ś w ia t 8.

Praski Teatr Rewii (Zygm untow ska 8) 
w ystaw ia  codziennie barw ną rew ię  p t. 
„Igraszki Jesienne“

K IN A
Kino „P O L O N IA “ — (Marszałkow

ska 56) — „Upadek Japonii“.

Kino „ A T L A N T IC “ (Chm ielna 33), — 
„15-letni kapitan".

W Helsinkach został rozegrany między 
narodowy mecz lekkoatletyczny Szwecji z 
Finlandią:, zakończony zwycięstwem Szwe- 
cii w stosunku 114,5:68,5 pkt. Zawodnicy 
szwedzcy uzyskali 14 pierwszych miejsc 
wobec tylko dwóch zwycięstw, uzyskanych 
przez Finów.

Ciekawsze wyniki meczu były następu
jące: ,

100 m: 1) Lessker (Szwecja) — u  sek., 
2) Olsson (Szw.) — 11,1 sek.; 400 m: 1) 
Lindg-aird (Szw.)—49,2 sek., 2) Sten (Szw.) 
— 49,3 sek.; 800 m: 1) Jungreen (Szw.)— 
1:51,5, 2) Storskrubb (Fin!.) — 1:51,6; 1.500 
m: Eriksson (Szw.) — 3:48,2, 2) Gusta vs- 
son (Szw.) — 3:51;

5.000 m: 1) Jobansson (Szw.) — 14:40, 
2.) Aherłsson (Szw.) — 14:41,8;

10.000 m: i)  Ullman (Szw.) — 30:37,8; 
2) Peraele (Finl.) — 30:59,6;

110 m pł.: 1) Suwiwno (Finl.)— 14;9 sek., 
2) łussila (Finl.) — 15 sek.;

400 m pł.: 1) Larsson (Szw.) — 53,5 sek.,
2) P. Larsson (Szw.) — 53,8 sek.;

wzwyż: 1) Bjórk (Szw.) — 1,90 itl, 2) 
indenkrantz (Szw.) — 1,90 m; 
w dal: 1) Lessker (Szw.) — 7,22 m, 2) 

Iohinsson (Szw.) — 7,07 m;

tyczka: l j  Olsson (Szw.) — 4 m, 2) Liod- 
berg (Szw.) — 3,90 m;

trójskok: 1) Oman (Szw.) — 15,01 m, 2) 
Sonik (Finl:) — 14,69 m;

dysk: 1) Wik-ner (Szw.) — 47,76 m; 2) 
Ńikwist (Finl.) — 46,69 m;

oszczep: 1) Nikkainen (Fiin-1.) — 72,59 ni, 
2) Rauilawaaira (Fin!.) — 68,65 m;

kula: 1) Peters,son (Szw.) — 15,09 m, 2) 
Beriund (Finl.) — 14,88 m;

miot: 1) B. Erikson (Szw.) — 53,74 m, 
2) Johansson (Szw.) — 50,86 m;

sztafeta szwedzka (mała): 1) Szwecja — 
1:57, 2) Finlandia — 1:59,8.

Kino „SYR EN A " — Praga, Inżynier
ska 2, „Ciche wesele".

Kino „TĘ C ZA “ — Ż o libo rz , Suzina 4. 
.Daleka droga“.

K IN O  O ŚW IA TO W E IN S T Y T U T U  F IL -  
M OW EGO Nr 2 w Ś w ie tlic y  PER -  Sta
low a 71 — „W  krainie wiecznych lodów".

„Ł I  L L  A  W  E N  E D A “
W  TE A TR ZE  P O L S K IM

D yre kc ja  Państwowego T ea tru  Po lsk ie 
go zawiadamia, iż w  p ią tek  1 listopada 
oraz w  sobotę 2 listopada b r. graną bę
dzie „L ilia  Weneda" z K a ro lin ą  Lub ień-
ską w  ro li ty tu ło w e j.

Przed sezonem tenisa stołowego
Projekty kpt. W.O.Z.T.S. ob. Smentka

Sezon tenisa stołowego jwż się rozpo
czyna. Sport ten, niezwykle popularny 
wśród młodzieży szkolnej rozpoczyna swój 
sezon na jesieni, osiągając pełne natężenie 
w zimie.

W roku bieżącym .przewidziany jesit u- 
dz-iał Polski w walkach o tzw. Puchar Bu- 

Iropy, rozgrywany systemem „davisowym“ .

Uroczysty pogrzeb zasłużonej artystki scen polskich 
śp. Marii Przybyłko - Potockiej.

#1

Chcąc zasięgnąć informacji na temat sezo* 
¡nu 1946/47 w Warszawie, zwracamy się do 
kpt. sport. WOZTS, Smentka, który podał 
dam, co następuje:

„Po objęciu przeze mnie funkcji kapitana 
związkowego WOZTS jest moim dążeniem, 
aby Warszawa rozgrywała możliwie jak 
najwięcej spotkań międzymiastowych. Po
nieważ w r. ub. pierwsza drużyna stolicy 
wygrała wszystkie spotkania (Kraków po
konano dwukrotnie), przeto chciałbym w 
sezonie bieżącym większego zdopingowa
nia zawodników do lepszych wyników — 
rozgrywać zawody na dwóch frontach i wy
stępując z drugą reprezentacją.'W tym ce
lu został już nawiązany kontakt z Łodzią, 
ze Śląskiem i Poznaniem. Z Krakowem ma
my do ukończenia -zawody międzymiastowe 
o pucliar prezesa KS — „Groble“ .

Ponieważ wygraliśmy jedno s-potkainie w <̂ 1
Krakowie i jedno w Warszawie, prawdopo
dobnie Trzecie rozegramy na gruncie neu-... . j-rzecie rozegramy na gruncie neu
tralnym, n-p. w Radomiu.

Jeżeli chodzi o zagranicę, to Praga w in
na nam jest rewanż za ubiegły rok. W tym 
celu wysiałem już list do Czechosłowacji. 
Poza tym staram się nawiązać kontakt z 
Węgrami i ewentualnie z Francją (za po
średnictwem bokserów „W arty“ ).

To są projekty na najbliższą przyszłość. 
Również jestem pewny, że nasi c-zofowi

gracze wezmą udział w mecz-u o pucha-r 
Europy z Austrią i dlatego zwracam się 
z apelem do graczy warszawskich, aby sy
stematycznie trenowali i aby zrzeszone klu
by dały jak najlepsze warunki treningowe 
swym zawodnikom“ .



M EN H IC A W RACA DO W A RSZAW Y

)

Mennica jest instytucją związaną silnie 
z tradycją Warszawy. Wielu z nas pamię
ta jeszcze pałac na ulicy Bielańskiej zburzo 
ny w r. 1908, gdzie mieściła się ona do r. 
1867 przez długi okres 103 lat nieustannej 
pracy

Po odrodzeniu się Państwa Polskiego w 
r. 1923 ¡instytucja ta znów zostaje powoła
na do życia; umieszczona przejściowo w 
budynkach monopolu spirytusowego na Pra 
dize przy ul. Markowskiej już w r. 1924 bi 
je pieniądz państwowy.

Pod względem technicznym była Menni
ca jedną z najlepszych wytwórni tego ro
dzaju w Europie, wyposażona bowiem zo
stała w najnowocześniejsze maszyny w za
kresie swej specjalności.

Mennica Państwowa przez lat 15 spełnia 
la chlubnie swe obowiązki, dostarczając 
Państwu Polskiemu monetę obiegową, pie 
częcie urzędowe, znaczki probiercze itp 
precyzyjne wyroby. W r. 1939 zamierzano 
przenieść Mennicę do nowej siedziby, jed - 
nak działania wojenne to uniemożliwiły.

Rozpoczął się ciężki okres okupacji n ie 
mieckiej. Mennica pod zarządem niemieckim 
odbiła pewną ilość monet zdawkowych w 
cynku. Na monetach tych figurował nie • 
zmiennie „Orzeł Polski“ .

Wlękność pracowników Mennicy Werze 
nd<** * |>*c»ch organizacji podziemnych. 
Cne», ‘ru w pieczęci, zarówno poi
alei»*, re»J przedwojennego, jak i nierruec 
ktu i — do dyspozycji władz Polski Pod - 
ziemnej. W warsztatach Mennicy zostają. 
przygotowane sztance do tłoczenia ortów 
wojskowych ze znakiem Polski Walczącej 
na tarczy. Kilka tysięcy takich orłów wv- 
iiano oddziałom leśnym.

Zycie wytwórni jednak stopniowo żarnie 
rało. Jeden po drugim ginęli najlepsi pra
cownicy Mennicy miażdżeni przez tryby 
machiny gestapo. Ich ofiara była przykła
dem dla pozostałych.

W okresie powstania sierpniowego wybi 
ła i dla Mennicy krytyczna godzina. Dnia 
12 września 1944 r., bez-pośrednio przed 
wycofaniem się Niemców z Pragi, oddział 
saperów niemieckich wkroczył na teren wy 
tw ór« . Założyli ładunki wybuchowe dużej 
sity pod słupy, konstrukcji hali warsztato
wej, ora® do większości maszyn z osobna. 
Potworny huk szarpnął powietrzem. Gdy 
opadł, pył, na miejscu hali wajrształóiyej, -pię „ 
fcrzyl się wysoki na kilka metrów zwal gnu 
zów, zniszczonych żelbetów, potrzaska
nych maszyn. Budynek o 2 kóndygnddf^ci* 1 
zapadł się wraz z instalacjami i maszynami 
do głębokich piwnic, mieszczących maga
zyny i skarbiec, wypełnił je całkowicie, i 
spiętrzył się ponad nimi stosem około 5 me 
trów wysokim. Wróg nie oszczędził nawel 
muzeum menniczego, k tó r: uległo zupełne 
mu zniszczeniu.

Twarde jednak miaia życie Mennica War 
szewska.

Już 12 października pierwsi pracownicy 
- zniszczonej wytwórni zaczynają krzątać 

6ię wśród gruzów i zabezpieczać ocalałe 
mienie. Udaje się uratować szereg maszyn 
i zabezpieczyć setki sztanc do tłoczenia me 
dali. Coraz liczniejszy zespól pracowników 
Mennicy, pozbawionych pomocy z zewnątrz 
miast myśleć o sobie, ofiarnie zimą pracuje 
wśród gruzów.

Dnia 30 listopada 1944 r. wykonano w

warsztacie pieczętarsklm pierwszą metalo- ce, klisze do znakowania wyrobów monopo
' .... Iz-wiŵ n linwą pieczęć państwową.

Gruzy leżały nadal, lecz pojawiła stę u- 
parta wola uratowania jedynej w Polsce pia 
cówki tego rodzaju.

Zabezpieczenie i remont uszkodzonych 
maszyn odbywał się częściowo pod gołym 
niebem. Dnia 30 marca 1946 r. został odda 
ny do użytku niewykończony przed wojną 
niewielki budynek pomocniczy, w którym 
zainstalowano ocalone maszyny, Mennica 
pracowała znowu.

W czerwcu br. przystąpiono do odgruzo 
wania terenu wytwórni.

Po pewnym czasie, spod gruzów zaczęły 
ukazywać się potężne cielska automatów 
monetarnych,' ważących od 6 do 12 tysię
cy kilogramów każdy. Mennica posiadała 
ich 14. Wprawne ręce i oczy ich dawnych 
opiekunów troskliwie badają maszyny. Wy 
nik oględzin: 8 spośród wysadzonych w po 
wietrze automatów nadaje się do remontu.

I oto zniszczona wytwórnia tętni znów 
życiem. Pomimo braku wielu _ niezbędnych 
maszyn, budynków, ludzi — żyje, pracuje 
i zaspakaja coraz liczniejsze potrzeby Pan 
stwa' w zakresie swych prac. _ Warsztaty 
Mennicy dostarczają dziesiątków tysięcy 
pieczęci urzędowych metalowych i kauczu
kowych, produkują precyzyjne znaczniki 
probiercze, stalowe datowniki, plombowni-

lowych itp.
Wykonywane są poza tym również inne 

prace w zakresie tłoczenia i sztancowanla 
różnych .wyrobów metalowych.. Nie każdy 
wie o tym, że cynkowe pudelka do pasty 
do butów na rynku warszawskim są tloczo 
ne w warsztatach Mennicy.

Samozaparcie się i żywotność zespołu 
pracowników Meftmicy doczekało się wresz 
cie nagrody, o jakiej do niedawna mógł on 
jedynie marzyć. Ministerstwo Skarbu po - 
wzięło decyzję wzniesienia dta Mennicy  ̂no 
wej siedziby, na nowym, właściwym miej
scu i uzupełnienia jej wyposażenia przez 
najnowocześniejszy sprzęt specjalny.

Biuro Odbudowy Stolicy uznało za rzecz 
słuszną oddanie do dyspozycji Mennicy te
ren, położony w pobliżu miejsca, gdzie pra 
cowaia ona przez przeszło stulecie, gdzie 
w ziemi do dziś dnia tkwią jej’ fundamenty 
założone w r. 1764 przez króla Stanisława 
Augusta

Mennica wróci zatem do Warszawy. Po
dejmie znów pracę bicia pieniądza polskie 
go, przerwaną we wrześniu 1939 r. Pracę 
prowadzoną przez łańcuch pokoleń poi - 
skich mymcerzy, rozpoczętą wybiciem w 
dziesiątym wieku za Mieszka I, pierwszego 
polskiego denara. (J)

m m m a

C E N T R A L A  SPRZEDAŻY
PAŃSTWOWEGO ZJEDNOCZENIA PRZEMYSŁU CUKIERNICZEGO

p o s z u k u j e

1) zdo lnych kupców , fachow ców  b ra n ż y  cuk ie rn icze j, na stanow iska k ie ró w , 
n ikó w  oddzia łów  w e w szystk ich  m iastach w o jew ódzk ich .

2) zdo lnych p rzedstaw ic ie li a kw izy to ró w , fachow ców  branży cuk ie rn icze j — 
na stanow iska a kw izy to ró w  C e n tra li Sprzedaży dla m iast w o jew ódzk ich  
i całego te renu  w o jew ództw a .

W ynagrodzenie d la  obu g rup : pensja i p row iz ja .

O fe rty  ze szczegółowym i życ io ry  sami i odpisami św iadectw  należy k ie ro - 
wać do C E N T R A L I S P R ZE D A ŻY  P aństw . Z jedn . Przem. Cukierniczego 
W arszawa — Praga, u l. Zam oyskiego 28/30.

„ A  O  R  I  L “
.wydzierżaw i lodow n ię  w, Falentach, pod ^aręząw.ą. o pow ierzchn i ca 2000 m kw . 
w raz z  bu d ynka m i p rzy lega jącym i do lod o w n i oraz wagą.

1 D zierżaw ca’ w in ien  zakupić zm agazynow any lód ca 500.000 kg.

O fe rty  z podaniem  w a ru n kó w  składać w  sekre tariacie  „A g r i lu “  M arsza łkow ska  8 
, 1-1827

do dnia 4 lis topada b r. w łącznie. _______________

MINISTERSTWO PRZEMYSŁU zatrudni kilka osób w dziale Szkol
nictwa Zawodowego. Konieczne kwalifikacje; znajomość ustroju szkol
nictwa, pożądane wyższe wykształcenie oraz kilkuletnia praca w szkol 
nictwie zawodowym. Szczegółowe informacje: Warszawa, Pancewi
cza 3. Wydział Szkolnictwa Zawodowego, Departament Kadr.

1-1811 _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
, , . i c p A i-n Z IE L N IA  ZJE D N O C ZE N IA  RZE-

-  Ń o w .k . NO- ' M m S L N lK O W  SK Ó R ZA N Y C H

»Trybuna Wolności«
U kazał się 103 n um er „T ry b u n y  W olności"

o następującej treśc i:
S tefan T a rnow sk i — D em okrac ja  soc ja li

styczna a Polska
p r . Łęczycki — Pow stanie K rakow sk ie  
Józef K o w a lczyk  — D okąd idą N iem cy 
Z. K o rm anow a i I.  K ow a lska  — U  nas 

inaczej
Jerzy  G órsk i — D rog i rozw o ju  ZSRR 
Przed w yboram i do Se jm u — P raw o w y 

borcze dem okrac ji po lsk ie j —
W yb o ry  p rzedm ajow e —
Na w idow n i M iędzynarodow e j 
K o n s ty tu c ja  odrodzonej Jugosław ii 
S tara p o lity ka  pod nową maską 
Kam pania  w yborcza  we F ra n c ji 
Kuch Robotniczy Zagranicą 
W alka  z reakc ją  na W ęgrzech 
Na lam ach Prasy
N a tu ra ln a  gra cen czy działanie speku lac ji. 
Z  Życia  P a rtii 
.G m inny K o m ite t PPR
ija k  przeprow adzić odp raw y w ydz ia łow e  
K a lendarz  w ydarzeń  1-1810

SZEW C Y! Maszynę czyściarkę — w y- 
kończarkę sprzeda Pałaszewski, Warsza
wa, Poznańska 381 1-1229

K A S Ę  pancerną, szafę żelazną, kasetkę 
do m uru , kasetkę podręczną sprzedam 
Warszawa, Poznańska 38 -  3. 1-1228

wy Świat 48. 1-712 zamówienia na obuw ie męskie, damskie i 
dziecinne, o fice rk i, kapce, ty ro lk i,  to r 
by damskie, teczki, p o rtfe le  oraz w szel
kiego rodza ju  reperac je  wchodzące w  ten 
zakres. Ceny przystępne. W arszaw a-Praga, 
Targow a 5, I  p ię tro  m. 3. 1-1788
O L E J K I p e rfu m e ry jn e  ku p u je  A . N ow ak. 
W arszawa — Praga, Targow a 23. 1-1820

G A Z Y . s ia tk i m łyńsk ie , pasy wsżelkie- 
go rodza ju  kupuje- Pałaszewski, W arsza
wa, Poznańska 38. 1-1227

PRZED SPRZEDAŻĄ LUB K U P  N E M
maszyny do pisania i liczenia, poradź się 
bezpłatnie mechanika GRZECHOCINSKIE- 
GO, Warszawa — Złota 46, Żyrardów

1 -go Maja 20.

U R Z Ą D  W O JE W Ó D Z K I W A R S Z A W S K I
w  Pruszkow ip  za tru d n i na stanow iskach 
re fe re n tó w  drogow ych inżyn ie rów  i tech 
n ików  drogow ych. Podania z dok ładnym i 
życiorysam i k ierow ać należy do W ydzia łu  
Ogólnego U.W .W . w  Pruszkow ie, u l. K ra 
szewskiego 27. I.1B13

U N IE W A Ż N IA M  skradzioną leg itym ację  
P.P.R. na nazw isko: K ry s ia k  Eugenia. 
1.1821

U N IE W A Ż N IA M  skradzioną leg itym ac ję  
P.P.R. na nazw isko: Z ie lińska Zofia. 
1-1831

Staraniem  K o m ite tu  W ojew ódzkiego 
P o lsk ie j P a r tii R obotniczej, w  niedzielę, 
dnia 3.11.1946 r. o godz. 9.30 rano, w  lo 
ka lu  Z .Z .K . p rzy  u l. Bolesława Prusa 
N r 8 w  P ruszkow ie — odbędzie się odczyt 
na tem at trzy le tn ie g o  p lanu  rozw o ju  k o 
m un ikac ji, w yg łoszony przez D y re k to ra  
D epartam entu  K o m u n ika c ji i Łączności 
w  C en tra lnym  Urzędzie P lanow ania  — 
tow . Stefana A S K A N A S A .

K O M IT E T  K O LE JO W Y  P.P.R

T ELEFOiy
Ze snu sprawiedliwego, który ogar

nął mnie po przydziałowym obiedzie, 
obudzony zostałem przeraźliwym 
krzykiem mojej żony.

— Pożar! Pali się! Pali się u nas w 
mieszkaniu!

Nie czekając na dalsze wyjaśnie
nia, chwyciłem pallo, kapelusz i jak  
szalony zbiegłem po schodach na 
ulicę.

— Trzeba zatelefonować po straż 
ogniową — gonił mnie przez otwarte 
okno glos mojej żony.

Mieszkam na ulicy Kopernika. Dwie 
jedyne budki telefoniczne w lewo
brzeżnej Warszawie mieszczą się w 
„Polonii“  i na ulicy Nowogrodzkiej. 
Wzruszony moim nieszczęściem szla
chetny łebkarz za skromnym wyna
grodzeniem W0 zł zawiózł mnie do 
upragnionego celu.

Ale przed celem tym stała długa 
kolejka, oczekująca na oswobodzenie 
się kabiny telefonicznej.

Warszawska publiczność ma czasa
mi czułe serce. Mój przerażony wy
gląd i okrzyk „Pożar“  zdobył mi nie 
tylko ogólne współczucie, ale o dzi
wo, pozwolił zająć pierwsze miejsce 
w kolejce. Musiałem tylko poczekać 
aż jasnowłosa piękność skończy uma
wiać się na randkę.

Wreszcie znalazłem się w kabinie i 
drżącą ręką ująłem słuchawkę.

Czekam na sygnał. Ale telefon m il
czy. Głucha cisza odpowiada na mo
je rozpaczliwe poruszanie widełkami.

— Telefon nie działa — krzyczę.
— Działa. Niech pan spokojnie cze

ka i nie bawi się widełkami — odpo
wiada urzędowy glos.

Przestaję się „bawić“ i czekam. Se
kundnik mojego zegarka zatoczył już 
kilkakrotnie koło. Boję się pomyśleć 
o tym, co się dzieje w domu. Telefo
niczny ogonek kiwa ze współczuciem 
głową. Kłoś pociesza mnie dowcipną 
uwagą, że już w 19kl r. zacznie się 
budowa nowej centrali telefonicznej 
w Mokotowie.

Gdy straciłem już nadzieję urato
wania mojego dobytku z płomieni, u- 
slyszalem nareszcie brzęczenie- Na
kręcam tarczę i o dziwo! Od razu sły
szę milutki głosik niewieści.

— Hallo!
— Pali się! — krzyczę.
— Może panu się pali. Mnie się nie 

pali — odpowiada milutki głosik.
Rzucam słuchawkę i znowu cze/.am 

na upragniony sygnał.
Zaczynam od początku. Tym razem

udaje mi się.
— Czy to straż ogniowa?
— Omyłka — odpowiada ktoś ze 

złością. — Proszę uważać.
Od chwili wyjścia mego z domu u- 

plynęło 35 minut. Jeżeli nawet uda 
mi się zdobyć połączenie, straż ognio
wa zastanie tylko zgliszcza.

Wracając do do mu (nie spotkałem 
ani jednego szlachetnego lebkarza) 
spotykam moją żonę, idącą mi na
przeciw.

— Wszystko w porządku — uspa
kaja mnie. — Z pomocą sąsiadów 
udało się zagasić ogień. To nie był po
żar. tylko pożarek.

Sprytny pożarek. Wiedział, że na
telefon nie ma co liczyć.

KALASANTY
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„Sciuscia“-  nieletni wagabundzi włoscy
Dzieci wyrzucone wojną za ramy normalnego życia

3rti w Północnej Afryce mieli żołnierze 
amerykańscy sposobność zetknięcia się z 
wszędobylskimi wagaibundami, rekrutują - 
cynii 6ię z chłopców włoskich, którzy po
lecali swoje usługi jako „shoeshhiner“ (czy 
ściciełe butów). W ustach Włochów słowo 
to przemieniło się na „sciuscia“ i stało się 
mianem, dumnie noszonym przez bezdom
ną i  błąkającą się młodzież.

Po wylądowaniu oa Sycyiii, a potem w po 
łttdniowych Włoszech, mianem tym zaczę
to określać wszystkich wyrostków, chłop
ców i dziewczęta zarazem, którzy ntezliczo 
nymi gromadami ciągnęli za wojskiem w 
miarę posuwania się ofensywy i zarabiali 
na życie również innymi sposobami, niż po 
czątkowe czyszczenie butów.

Bezdomnych dzieci we Włoszech jest wie 
le. Prawdziwi „sciuscia“ pochodzą jednak 
głównie z południa, i  Sycylii, Kalabrii. o- 
kołic Nea-pohi. Niektórzy z nich. znajdują 
się na włóczędze już od lat.

„Chcemy wrócić do S a le rn e "
W Mediolanie spotkałem osobliwą parkę 

z Salerno, brata i siostrę, on siedmioletni, 
ona czteroletnia. Brat grał przed kawiarnią 
na harmonii, « siostra zbierała datki .

Dałem wielki kawałek ciasta. Natych
miast ustała muzyka i oboje zaczęli rączyc 
się ciastem. Wpierw ona jednak starannie 
odmierzyła, aby każdy kawałek był dokład
nie równy. Scena ta poruszyła mnie. Waą- 
tern jeszcze dwa ikawałki i zaiHosiern Mn. 
Początkowo byli zdumieni i nieufni. Kiedy 
jednak wsiadłem obok nich na'trotuanze, chło 
piec zaczął od razu żywo rozmawiać i wy- 
wnętrzać się. „

Pochodzili z Salerno. Ojciec poezęm na 
wojnę, matka zginęła w czasie _ bombardo 
wania. Umieszczono ich w jakimś zakładzie 
5 rozdzielono. Ale jednej nocy chłopak wy 
brał się na poszukiwanie siostrzyczki, któ
ra wtedy miała półtora roku. I od tego 
czasu ®zH i zimą i lałem za wojskami alran 
cldmi, aż wylądowaE w czasie zawieszenia 
broni w Mediolanie.

To był dla nich dobry okres ia wędrów
jęa — wspomina chłopak. „Jedliśmy zawsze 
dobrze,' każdego dnia mięso“. Ale teraz do 
bre życie skończyło się. Trzeba obejrzeć 
się za jakimś zawodem.

_  Widzisz, signore mówił pccio, roz 
drapując oa kolanie bliznę jakiejś rany. — 
Pokój jest piękny. Ale w czasie wojny zy 
lo się lepiej. Nie trzeba było krasc na po -

lach czy w sklepach owoców lab sałaty, 
gdyż żołni€irze zostawiali wszystkiego  ̂ipod 
dostatkiem. Łatwo dochodziło się do pienię 
dzy. Teraz jest o wiele gorzej.

— Z czego żyliście wtedy? — zapyta
łem. . ,

— Och, zbieraliśmyna ulicach stare ban
ki na benzynę, zostawiane przez Ameryka
nów, i sprzedawaliśmy je. Nieraz trafiały 
się pełne, nie zawsze leżały m  ulicy, lecz 
na samochodach ciężarowych. Ciężej było 
je dźwigać, ale dobrze za nie ¡płacono. 
Sprzedawaliśmy także buty, koszule, spod 
nie. Powodziło się nam wtedy dobrze. I 
zawsze można było znaleźć nocleg w Ja 
kimś uszkodzonym czołgu. Teraz wszyst
kie zostały sprzątnięte. A zbierać niedopał
ki papierosów — dokończył splunięciem — 
to jest przecież świństwo.

— Później wynająłem sobie to — wska

zał brodą na harmonię. — Trzeba było Jed 
nak najpierw nauczyć się grać. A potem 
wystawałem przed kawiarniami, aby wyu
czyć się modnych piosnek. Nie było to ia- 
twe, ale .poszło. Dzisiaj daję sobie radę. Kie 
dy dopisuje pogoda, zbieram dziennie 100 
lirów. Teraz harmonię mamy już na wła - 
sność.

— Masz zatem pieniądze?
— Oczywiście, nawet sporo. Chcemy wró 

cić do domu, do Salerno. Wrócimy ¡pocią
giem. Trzeba tylko zebrać jeszcze więcej 
pieniędzy.

Chłopiec zerwał się z ziemi.
— Musimy iść grać przed restauracją, 

tam robimy najlepszy interes. Powinieneś 
jednak, signore, dać coś małej. Powiedzmy 
10 lirów. —. Podał małej pieniądze. — Polóz 
to na .talerz, aby ludzie widzieli, że my me 
chcemy zafajdanego jednego lira,

PROCH ZOSTAŁ UŻYTY W EUROPIE 
PORAŹ PIERWSZY W XIV STULECIU. 
Nie wiadomo jednak, kto by! jego wyna
lazcą. O prawa do tego tytułu ubiegali 
się Niemcy dla jednego ze swoich mni
chów średniowiecznych, który miał doko
nać tego wynalazku w 1320 roku. Anglicy, 
wyszukali jednak brytyjskiego mnicha, 
który pisał o tym jeszcze w 1242 roku. 
W rzeczywistości jednak za wynalazców 
prochu uważa się Chińczyków i kwestia 
polega tylko na tym, kto pierwszy przy
niósł wiadomość o tym nowym środku 
wojennym do Europy.

IÜ

U młodych gangsterów w ruinach Neapolu
J °  10 . i - i ;  ______ ».iw.- ™Wi1rir1

Nie wszyscy jednak „sousete“ są tacy. 
Największe ich skupiska znajdują się w Ne 
apolu, niedaleko portu, w zniszczonej dziel 
nicy, w której stały wielkie magazyny. 
Wśród rwa nie brakuje tutaj restauinacyj i 
sklepów, gdzie można nabyć wszystko — 
od galowego munduru amerykańskiego do 
rewolweru włącznie. W jaki sposób te to
wary tam się znalazły, nie jest żadną t̂a
jemnicą. Dostarczyli ich właśnie „sciuscia .

Na każdym rogu u8cy siedzą w długich
rzędach aa .trotuaraCh lub na rumach zwa
lonych murów i rozprawiają, palą papiero
sy i spluwają. Pośrodku najczęściej znaj
duje się przywódca i wyraża swoje poglą
dy. Prawdziwy mały gangster.

„Sciuscia“ działają grupami na «sługach 
dorosłych przestępców, kryjących się w tej 
dzielnicy, na której wszędzie znajdują się 
napisy, .przestrzegające żołnierzy alianckich 
przed wkraczaniem do niej. „Sciuscia dzia 
łają jako grupy wywiadowcze, jako oarzę 
dzre i jako straż tylna w raizie pojawienia

się policji wojskowej albo wioskach „eete-

f 6 Tutaj wśród ruin, gdzie wydawaliby 
się, że nie znajdzie się żadnego człowieka, 
gnieżdżą się w piwnicach, przemienionych 
na wygodne kryjówki. Nastawienie ich jest 
całkiem odmienne, niż u chłopca, z którym 
rozmawiałem przed kawiarnią.

__ Nie chcesz wrócić do domu? — zapy
tałem jednego, kiedy .po jakimś czasie uda
ło mi się pnzełamać nieufność.

;_ Porco Madonna, po co? Nie ¡znacie Sy
cyłiś? Przecież te nie są ludzie, sono senza 
civi*ta (nie mają żadnej kułtury). Ach. te 
są głupi chłopi, brudni, zabobonni. I nic, nie 
widzieli Ja byłem już wszędzie. W Rzjrctue, 
Ltworno, Bolom®, Benwetifo, wszędzie. 
Wkrótce wyruszę do Brazylii Tam będę ze 
rabiał. W Neapolu nie -ma już czego szu
kać. Coraz mniej interesów. Ale gdybyście 
zobaczyli ¡przed rokiem! Teraz wyłapują nas 
do przymusowych robót. Spróbowałem te
go, ale po tygodniu uciekłem. Ci — w«ka- 
zał na małych wagahuodów — w * daliby 
sobie beze mnie rady.

Wszelkie roboty, wchodzące w zakres 
drukarstwa, przyjmują i wykonują 

szybko i starannie

I I
Scinscia“ narzekają na coraz gorsze interesy

Zakłady Graficzne
Łódzkiego instytutu 

Wydawniczego
Łódź, Żw irki 17 Tel. 223-29

Na ewentualne życzenie wysyłamy 
naszego przedstawiciela.

1-1726

— Z czego żyjecie?
— O, robimy dobre interesy. Poszukuje 

my opon samochodowych. Nie widzieliście 
za Palazzo Reale samochodów na wielkim 
placu? Zostawiają je łam na noc. W pew
nym miejscu siatka .płotu jest zepsuta, • Nie 
dostrzegli jeszcze tego. Dostajemy się tam 
nocą i obrabiamy dwie lub trzy opony. Te
raz jednak jest coraz trudniej. Dawniej by 
ło o wiele lepiej, Ulice nie ¡były oswietlo-

Obejrzalem ich' składnicę opon samocho 
dowych — istotnie niezwykły wybór. Mau 
chłopcy zajęci byli naprawianiem uszkodzo 
nych dętek. Nie brakowało tam również czę 
ści samochodowych.

— Gdzie to sprzedajecie?
— Przy Porta Nolana jest co tydzień 

targ. Ale teraz nie jest już tak jak przed 
tern. Ceny są coraz niższe. Nie, wyruszam 
do Brazylii,

WYŚCIEŁANE KRZESŁA W SALACH 
KONCERTOWYCH SŁUŻĄ NIE TYLKO 
DLA WYGODY SŁUCHACZY. Obtete 
krzeseł spełniają również swoją rolę po
chłaniacza głosu śpiewaka lub instrumen
tu  Według praw akustyki najlepszą jest 
sala, w której dźwięk wychodzący z estrady 
nie zdoła się odbić, lecz ginie w ciągu jednej 
lub dwóch sekund. Publiczność zapełniają
ca widownię służy właśnie za taki pochła
niacz akustyczny, zmniejszający energię 
dźwięków. Na wypadek, gdyby publiczność 
nie dopisała, wyściełane krzesła zastępują 
w tej roli publiczność i śpiewak bez obawy, 
że glos będzie się odbijał, może popisy
wać się przed pustą salą.

W Neapolu na każdym kroku znajdują
się tablice ostrzegające „Oglądaj się za ale 
biel“, „Pilnuje swojej kieszeni ‘ itp. Co to 
jednak pomaga? „Sciuscia“ jest szybszy, 
„sciuscia“ ma lepsze oczy i .przede wszyst 
kim ma trzyletnie doświadczenie w zdoby 
watiiu środków do życia kradzieżą i oszu
stwem. Dlatego ,.sciuscia“ są w tej chwili 
największym ¡nieszczęściem Włoch.

Co wyrośnie z tych młodych, zupeł
nie młodych wagabuindów, zdziczałych, 
umiejących sobie radzić, opętanych mamą 
samodzielności, odwykłych od życia w nor 
malnyoh warunkach? — Czy z- tego grajka, 
sprzed kawiarni, kiedy wróci do Salerno, 
wyrośnie ¡porządny człowiek? Czy z ¡tego 
przywódcy małych włóczęgów, kiedy znaj 
dzie 6ię w Brazylii, będzie w dalszym cią
gu kandydat na gangstera? , .

To są pytania, ¡które w powojennym swie 
cie budzą troskę nie tylko we Włoszech.

R. K.

STOSOWANE NORMALNIE SPOSOBY
ROZPOZNAWANIA GRZYBÓW CZĘSTO 
ZAWODZĄ. Uważa się np„ żc srebrna 
łyżeczka czernieje od trujących grzybów, 
podczas, gdy jadalne nie wywołują tego re
zultatu. Czernienie metalu wywołane jest 
tworzeniem się siarczku srebra, co dowo
dzi, że podejrzane grzyby zawierają siar
kę. Tymczasem najbardziej trujące alkaloi
dy nie wywołują wcale czernienia. Tak sa
mo czosnek bib cebula, mogą pozostać bia
łe, podczas, gdy grzyby są jednak trujące! i 
Fakt, że grzyby napoczęte zostały przez 
ślimaki, nie świadczy o Ich jadalnośct, gdyż 
ślimaki mają zdolność pożerania najbardziej 
jadowitych grzybów. Przy zbieraniu grzy
bów nie można kierować się zatem błęd
nymi przesłankami, trzeba zbierać jedynie 
grzyby bezwzględnie znane.

SZYBKOŚĆ ŚWIATŁA ZNANA JUZ BY
ŁA W KOŃCU X V II WIEKU. Pierw
szym, który poda! miarę tej szybkości 300 
tys. km na sek. był holenderski astronom, 
Romer. Na określenie szybkości energii 
elektrycznej trzeba było jednak czekać 
jeszcze długi czas. Dokonał tego w 1837 r, 
rosyjski uczony elektrotechnik, Borys Sie
mionowie! Jacobi. Było to jeszcze w o- 
kresle, kiedy mimo odkrycia przez Fara
daya prądów indukcyjnych, jedynym prak
tycznym źródłem energii były baterie Gal- 
vaniego. Jakobi ustalił, że na przebycie 
przewodu 100 stóp długości prąd potrze
bował 1/9000 tysięcznej sekundy.

Teodor Goźdzskiewicz

ZNAKI CZASU
Na skutek pustego talerza i suchej butelki Zryw 

nie chciał być gorszy i znowu wziął inicjatywę 
w swoje ręce. Zażądał normalnej porcji.
_ ¡\ie wypijemy — stanął na stanowisku sprze

ciwu daleki znajomek. /
_ W ypijemy — twierdził stanowczo Ziyw.
Tempo likwidowania niedzielnych rozkoszy 

wzbronionych znicznie zmalało. Za to szczerosc 
zwierzeń, szczerość rozmów stała się tak wielka, 
że opowiadali sobie wiadomości z głębi bebechów, 
z najodleglejszych głębin serca.

— Ty myślisz, że ja  się co boję? — ględzil roz- 
wlekłym głosem pijanego Zryw, śliniąc koledze 
klapę od marynarki wojennego garnituru — ja się

. X - 1 . XT; 1-ZA on I P ‘* \ V 7  W1 -nikogo nie boję... Nikogo. Ni-ko-go! Patrz, w i-nmogo me uuję... — o ..
dzisz9 Widzisz? — pokazał niezdarnym pijackim 
ruchem wyciągnięty z kieszeni pistolet -  mogę 
tu na oczach wszystkich wypalić dziesięć ia z y -

Słyszysz? dzie-sięó-razy... W  ścianę, w podłogę, 
w 'su fit — gdziclek... Wszystko mi jedno gdzie.

Znajomek przeraził się nie na żarty. Zaczął go 
mitygować, kazał mu broń schować do kieszeni, 
mrużył oczy, kląskał ze strachu i niezadowolenia, 
wreszcie zaczai z pijacką nieudolnością wysuply- 
wać się zza stołu do odjazdu. To podziałało na 
Zrywa jeszcze bardziej podniecająco.

— Co boisz się?... Widzisz, boisz się! A ja  się 
nie boję... Nie! Nie! -  krzyczał w przypływie na
giego bohaterstwa i szarpał znajomego za rękaw — 
bo ty jesteś tchórz, a ja  nie! Ty się boisz, a ja  się 
nie boję... Ach, ty tchórzu, żebyś ty wiedział, co 
ja  wiem!... Ale ty tego nie wiesz! Ty mc me 
wiesz, ty się tylko boisz!... Boisz...

Resztę słów Zryw mówił tylko do siebie. Kole- 
«i już nie było. Mimo otępienia alkoholem zdawat 
sobie sprawę, czym takie towarzystwo grozi 
i uciekł nie chcąc dalej doświadczać stojmia bo
haterstwa swojego towarzysza od niedzielnej bu
telki. Spadał z roweru, potacza) się po szosie i od
wiedzał jeden rów po drugim, ale uciekł.

Zryw rozżalony jaskrawym brakiem serca u ko

legi mocował się jakiś czas z rachunkiem, potem 
z drzwiami, następnie z rowerem. Do swoich pie
leszy rodzinnych przybmął już o zmroku: urzy- 
gany, utytłany w kurzu, brudny.

W  dwie godziny potem zabrało go ze snu ge
stapo. Mimo nagłego wytrzeźwienia wstępna por
cja batów, jakie otrzymał na progu zdarzeń za
raz na poczet przyszłych, otworzyła mu język. Po
wiedział wszystko, co tylko wiedział, czego się 
domyślał i co przypuszczał.

VI iZbudziło Kobielskich gwałtowne walenie w ok- 
no. Poderwali się obydwoje razem i zastygli w nie
określonej grozie. Serca skoczyły do gardła. Se
kundę — trzy leżeli cicho bez najmniejszego ru 
chu. Słyszeli tłumione oddechy własne. Łomota
nie powtórzyło się tak straszne, że zdawało się 
okno wyleci.

— Kto tam? — zdołała wyseplenić Kobielska 
suchym językiem. ( d e n )
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